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ALEKSANDER MALINO'.VSKI, 

dyrektor łomżyńskiego Za­
kładu Doskonalenia Zawodo-

wego jest człowiekiem pryncypial­
nym:· - Kształcimy i wychowujemy 
młodzież. Do naszej szkoły w Łom­
ży i filii w Kolnie uczęszcza naj­
trudniejszy element. Na nauczyciel„, 
instruktorów nauki zawodu oraz 
wszystkich pozostałych pracowników 
nakłada to szczególne o bo wiąz.ki. 
Nie wystarczy wzorowo wywiązy­
wać się z pracy; trzeba jeszcze pre­
zentować właściwą postawę obywa­
telską. Kto się za trudnił w naszym 
Zakładzie, musi się temu podporząd­
kować albo odejść. 

Co roku podczas różnych uro­
czystości dyrektora boli serce, a 
nuż ktoś nawali. - Weźmy zakła­

dy łomżyńskie. Zatrudniają wielu 
pracowników, a udział bierze led­
wie garstka. 

Również pracownicy Oddziału 
ZDZ-u nie garną się, wstyd to przy­
znać, do manifestowania tym spo­
sobem postaw obywatelskich: - Ja 
się z tym nie mogę pogodzić. Co 
roku nasza młodzież w komplecie 
niemal stawia się na miejsce zbiór­
ki, niektórzy przyjeżdżają specjalnie 
z okolicznych wsi, a pracowników , 
ba, na wet instruktorów, na któ::-ych 
ciąży obowiązek wychowywania, nie 
uświadczysz! 

Dyrektor Malinowski sporo prze­
żył, wiele widział. To utwierdziło 
go - nie wiedzieć czemu - w prze­
konani u, że głównym sprawdzianem 
obywatelskich cnót jest udział w 
różnych obchodach i uroczystościach. 
Pracownicy warsztatu szkoleniowo­
-produkcyjnego z Łomży odkryli je­
go słabość i stawiają się w liczbie, 
która go satysfakcjonuje. 

14 MAJ A br. do redakcji przy­
szedł list z f ilii Oddziału 
ZDZ-u w Kolnie: ,,Nasz waT­

sztat szkoleniowo-produkcyjny wy­
pracowal w ubiegłym roku zysk. 
Część tego zysku została wypłacona 
pracownikom w postaci «czterna­
stki». Część została podzielona nie­
sprawiedliwie, gdyż wyplacono jq w 
p ostaci nagród okolicznościowych 
tym pracownikom, którzy brali u­
dział w uroczystościach i obcho­
dach. Dowiedzieliśmy się od I se­
k retarza Komitetu Miejsko-Gmin­
·n ego w Kolnie, '!e to nieprawość. 
Zy sk powinien być dzielony spra­
wiedliwie na tych, którzy go wypra­
cow ali. Przed wypłatą przedstawi­
ciel e za.l ogi domagali się wy jaśnień 
od k ierownika w arsztatu, Kazimie-
1'Za Andrzejewskiego, na co wyże3 
w ym ieniony oświadczył. że przyje­
dzie dyrektor Malinowski z Łomży 
i wyjaśni. Otóż nie przyjechał d11· 
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W NA~TĘPNY~ ·NUMERZE: ·;,Polityczny rock'n'roll", czyli roz- I 
mowa z Aleksandrem Bocheńskim ~ „Saksy" po łomżyńsku ~ 
portret Wielkiego Budowniczego ~ „Z łaski", czyli o budowie 
drogi przez trzy gminy ~ .w poszukhvaniu bankruta wśród spół-
dzielni rolniczych. ~ „W.A.S.P.", czyli „Piekło w piekle". 

Z UDZIAŁEM 264 delegatów od­
była się \Vujewódzka Konferencja 
Przedzjazdowa PZPR w Łomży. 
Podczas obrad - wręczono nagro­
dy laureatom konkursu „Gra o ju­
tro". W dyskusji zabrało głos 16 
delegatów i gości. Główne tematy 
to m.in. ocena indywidualnych roz­
mów partyjnych z członkami i kan­
dydatami PZPR or az przebiegu 
tlyskusji nad proj~ktem programu 

mach prywatnych. Najgors~ ~ wa-1 
runki ma sama dostojna jubilatka 
przy ul. Sadowej: na metr kw 
przypada tam 410 książek przy o­
bowiązującej normie 100. 

~ 
b.r., po czym spokojnie czekae ~. 
nagrody. ... 

STRACHY NA STAR.i'! Za ilo 
słowe stracny polne i ogrodow illr· 
lu 00'1 i 5000 zl'1\.Y'1h. Juz terar.e ' 
dzimy wysilić pamięć i odiwor 11• 
te wszystkie - usta.wiane na za'l.1! 
nach i drzewac!l - s~ras2.Ydła k~~ 
r ych miały się bać wrói.łe, Wro 0• 
kawki, dziki, zające i inne. Na lll, 
ce konkurso\'Ve cęuz•c czekało ~ra. 
20 VI (godz. 18-19) w łomżyńsJ~r 
Ua.le.rii „.roa Atitau4mi ' i>!. leg~tl 
!tiego;, _ które tamże ogło~i Wy~ij 
1 wręczy nagrody. 

i tezami zjazdowymi, dyscyplina 
pracy, motywacyjny system wyna 
gradza.nia, jakość bud-0wnictwa, u­
dział młodego pokolenia w życiu 
własnego środowiska i kraju, prob­
lemy wych(nvc-nia i natologii spo­
łecznej, reforma gospodarcza w 
i>t·zedsięl-·iorst .vie. r:rn • łcmy kultury, 
zaopatrzenie wsi w materiały _ bu­
dowlane, efcktywnoś!! pracy partyj­
n~j. rzetelna informacja. Oto nie- · 
które głosy z dysk usji. 

lem władz politycznych i administra· 
cyjnych województwa. W czasie u­
roczystości wręczono odznaczenia 
państwowe oraz odznaki „Zasłużo­
nego Działacza Kultury" i „Za za„ 
sługi dla \l'ojewództwa f,9mżyńskie­
go", d yplomy honorowe ministra 
kultry i sztuki. Laureatami dorocz­
nych na.gród wojewody zostali: Sła­
womir Cieślak, Antoni C~jkowski, 
Janusz Czarny, Tadeusz Dudo, Kle­
mens Jankowski, Teresa. Pardo, Ce­
cylia Sołjan, Józef Stompor, Fran­
ciszek Swięcicki i Stanisław Za­
górski. Pozytywnie oceniono pra.cę 
ośrodków kultury, wśród których na 
szczególne wyróżnienie zasługuje: 

ROZSTRZYGNIĘTY ZOSTAŁ 

ZARZĄD GŁO \VNY Towarzyst 
~rz_yjaciól Zi~wi Lo~ż_ytisklej ob~ 
uował 10 maja br. Giownym tem 
tem posiedzenia był s~au . przyg0t 
wań do Walnego :l..ja.zdu ueiegató~ 
Towarzystwa (13.06 br.) oraz do VU 
Zjazdu Wychowanków i Nauczyc~i· 

~ Szkół Ziemi Łomżyńskiej, w t~ 
Zjazdu \\1ychowankó_w . Liceum Pt. 
t.ai::ogic.l.J_eho z o.{aZJ1 "k.;-rnc1a Pow. 
stania tej szkoły (14--15.06 br.) Za. 
.rząd zc.a~ce,ptował s.vra w~z\iawe na 

8 Krystyn~ Kostro, rolniczka ze 
wsi Moczydły Stanisławowięta. (gm. · 
Szepietowo): - Chłopi nadal ży­
wią. Społeczne wyzwolenie mają 
już za sohą. Przyniosła je im Pol­
ska Ludowa. Dost ali ten złoty róg. 
Naszą, partii, jest rzeczą, a by go 
nie stracili i posh1giwali się nim 
jak należy. Tr zeba budzić świado­
mość politycz.a"tą, szczególnie u mło­
dego pokolenia, które zajmie nasze 
miejsce; żeby im się „chciało 
chcieć", żeby potrafili się włączyć 
w życie narodu i żeby rozumieli, co 
to j est d emokracja i odpowiedzial­
ność za cały naród. 

• Marian Szymanowski, rolnik z 
Grahowa: - Nieobecni nie mają 

racji. Nie możemy pozwolić na to. 
aby rolnictwem zajmować się tylko 
wtedy, kiedy są kłopoty z żywnoś­
cią. Musi to być stała troska całego 
społeczeństwa. 

8 Maria Teresa Piotrowska, nau­
czycielka Szkoły Podstawowej nr 
2 w Wysokiem M3.zowieckiem: 
Szkoła, a w niej nauczyciel 1 wy­
chowa wca w dużym stopniu mogą 
i powinni decydować o kształcie 
przyszłości. Aby jednak uniknąć nie­
doskonałości, wyeliminować błędy, a 
wpoić najlepsze wzorce i - szkole, 
i nauczycielowi na.leży zapewnić 
wszystko to, eo jest niczb((dne w 
pracy. 

O Albina Chojak, sekretarz ZW 
Ligi Kobiet Polskich w Łomży: -
W sferze działań wychowawczych 
n ie może być pośpiechu, na efekty 
trzeba czekać. Dlatego wychowania 
nie można ograniczyć tylko do dzie­
Ci i młodzieży, zrzucić go na szkołę 
i państwo. Wych-owanie to przede 
wszystkim spr awa rodziny, osobiste­
go przykładu rodziców, domu ro­
dzinnego, grupy rówieśniczej, sąsia­
dów. osiedla, miast.a, zakładu pracy , 
każdego z nas, każdego członka 
partii. e M arek Humeńczuk, wiceprezy­
dent Łomży: - Zakładowe fundu­
sze socjalne dysponują bardzo ma­
łymi środkami na kulturę, bo tak 
w dobie r eformy chcą załogi zakła­
dów pracy, środki (jeżeli są) prze­
znacza się głównie na zakup bile­
tów. Pracownik socjalny w zakła­
dzie kupuje je w imieniu załogi 
na byle jaką rozrywkę, bo nikt go 
za jakość nie rozlicza. 

Konferencja zaakceptowała wnios­
ki zgłoszone do projektu pr'ogramu 
PZPR; dele~acj przyjęli uchwalę. 
Wo.iewódzką organizację partyjną 

na X Zjeździe będą reprezentować: 
Mieczysław Czernlawski, I sekre­
tarz K \V PZPR w Łomży; Stanisław 
Gabrielski, kierownik Wydziału Spo­
łeczno-Za.\vodowego KC PZPR; Je­
rzy Gardock i, rolnik ze wsi Groz,i­
my (gm. Grajewo); Jerzy Kruszyn­
skł, prezes Sądu Rejonoweg~ w 
Grajewie; Mieczysław Łaskarzew~ 
ski, technik mechanik w ZZPB im. 
Rewolucji Październikowej w Zam­
browie; Józef ~ner~ejewski, prze­
wodniczący ZW ZSMP w Łomży; 
Barbara Nasarzewska, insepktor 
RUSW w Łomży; Marla Teresa Pio­
trowska, nauczycielka SP nr Z w 
Wysokiem Mazowieckiem; Irena Ro­
manowska, rolniczka ze wsi Kle­
wianki (gm. Goniądz); Tadeusz Sło­
jewski, dyrektor Łomyńskiego 
Przedsiębiorstwa Bud@wlanego; Ta­
deusz Szeligowski, I sekretarz KG 
PZPR w Czyżewie; Marian Sz)'Dla-
nowskl, rolnik 1 Grabowa. · 
SWIĘTO DZIAŁAC2Y i pracow­

ników kultury U9 maja) uświetniła 
okolicznościowa akademia s udzla-

MGDK w Zambrowie, Wysokiem 
Mazowjeckiem i Kolnie. ~IGDK w 
Ra jgrodzie i G~miądzu or az MDK­
DST w Łomży. „K ontakty" życzą 
działaczom kultury satysfakcji z 
pracy i szczęścia w życiu osobistym. 

WOJEWODZKIE POROZUł.UENIE 
Związków Zawodowyc.a - na spot­
kaniu z przedstawfole!ami władz 
politycznych i administracyjnych 
województwa i OPZZ - podsumo­
wało 9-miesięczną działalność. 
Związkowcy przypomnieli władzom 
administracyjnym, iż p-0dwyżki cen 
biletów komunikacji miejskiej w 
województwie dokonano bez konsul­
tacji z władzami związkowymi. 

Zwrócono uwagę OPZZ na fakt, 
że zbyt wolno postępują prace 
związane z ustawą o układach zbio­
rowych oraz funduszu S(}cja lnym i 
mieszkaniowym. 

Z OKAZJI DNI OCHRONY PRZE­
CIWPOżAROWEJ sekretarz KW 
PZPR l\'.larek Strzalinski i wojewo­
da Jerzy Zientara spotkali się z 
pnedstawłciela.mi łomżyńskich stra­
żaków. Zasłużeni otrzymali odzna­
czenia państwowe, •r esortowe, listy 
gratulacyjne, a wanse na wyższe 

stopnie. Brązowym Krzyżem Zasłu­
gi z-ostali wyr{>żnicni: kpt. poi. inż. 

Andrzej Kamiński z Komendy lVo­
jewódzkiej Straży Pożarnych i kpt. 
poż. inż. Wojciech Mączyński z Ko­
mendy Rejonowej w Wysoldem 
Mazowieckiem. Dla uczczenia X 
Zjazdu PZPR funkcjonariusze Za­
wodowej Straży Pożarnej w Zam­
browie budują w czynie społecz­

nym swoją siedzibę, wartości 2,5 
miliona złotych. \\7szystkim pożarni­
kom i członkom OSP życzym zdro­
wia, jak najwięcej przeznrnych o­
br..vateli i szacunku dla ich społecz­
nej służby. 

JUŻ 49 LAT istnieje Wojewódz­
ka Biblioteka Publiczna w Łomży. 
Powstała -3 maja 1946 r. ja1to po­
wiatowa, a zorganizował ją nauczy­
ciel, Tomasz Plebiński Dzisiaj sieć 
placówek WBP obejmuje 122 biblio­
teki miejskie i gminne, w spierane 
przez 769 punktów bibliotecznych. 
KsięgozMór liczy l 303 OOO pozycji 
(385 na 100 mieszkańców) i rośnie 
\V tempie 33-33 tomów na jednegn 
mieszkańca rocznie. W wojewódz­
twie zarejestrowanych jest 70 759 
czytelników (20,9 na 100 mieszkań­
ców) wypożyczających rocznie 
1308 OOO książek (386,l na 100 miesz­
kańców). Ogółem w sieci \VBP pra­
cuje 225 pracowników mer ytorycz­
nych, z tego 59 w samej Łomży. 
Oprócz udostępniania księgozbioru 
biblioteka prowadzi również uroz­
maiconą działalność kulturalną .or­
ganizuje konkursy, sympozja pisarzy, 
tJ.iennale wydawców książek dla 
dzieci. Przy placówkach terenowych 
stale działa 46 kół przyjaciół książ­
ki, 12 zespołów· tea tralnych i recy­
tatorskich, 5 wszechnic kultury li­
terackiej. Największym zmartwie­
niem bibliotekarzy są lokale. Tyl­
ko biblioteka w Kolnie posiada 
własny samodzielny budynek; sn 
proc. wypożyczalni mieści się w do-

KONKURS „Gra o jutro", organizo­
wany przez „l{ontakty", H'. W PZPR 
oraz Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania. Napłynęło blis!.ro 5lł0 prac z 
różnych stron kraju, stanowiących 
istniejący dokument stanu świado­
mości i kultury politycznej Pola­
ków. Pierwszą nagrodę zdobył And­
rzej Dundaryk z Zam browa, d".vie 
li - Edward Skowera z Białego­
stoku i Romuald Iluszcza z Graje, 
wa., trzy Ili nagrody pnypadły l\1i­
roslaw1e Filimoniuk z Łomży, Ja- -
nowi Rudzińskiemu z \Vysokich 
(Białostockie) i Annie Domasz1tk z 
Pianek (Białostockie). \Vyróżnienia 
zespołowe otrzymali: Zespół Szkół 
Ogólnokształcących w Zambrowie 
(telewizor kolorowy) i Szkoły Pod­
stawowe w Przytułach i Wąsoszu 
(sprzęt sportowy). Nagrody zespoło­
we kuratorium przekaże bezpośred­
nio zwycięskim szkołom. Laureatom 
gratulujemy. 
SPOŁECZNA ZBIÓRKA surowców 

wtórnych w województwie ł-Omżyń­
skim rozpoczęła się 19 maja br. i 
trwać będzie do 31 ma.ja 1986 r. 
Złom stalowy i żeliwny, szmaty, 
makulatura - zebr ane w jednost­
kach gospodarczych, sklepach, ma­
gazynach, szkoła.eh i domach miesz­
kalnych - mają być dostarczone 
do punktów skupu, któ1·e na czas 
akcji zobowiązane są (w razie po­
trzeby) do przedłużenia gadzin pra­
cy. Pieniądze uzyskane ze zbiórki 
uczestnicy akcji powinni przekazać 
na konto Ogólnowoj'ev~·ódzkiego Ko­
mitetu Narodowego Czynu Pomo­
cy Szkole (45519-43733-1,32-1 PKO 
Łomża), miejscowych l{omitetów 
NCzPS lub na inne cele społeczne. 

RADA REDAKCYJNA „Kontak­
tów" pod przewodnictwetn dr. Józ~­
fa Pałki wysłuchała spra wozdama 
redaktora naczelnego z realizacji 
ubiegłorocznego programu pracy 
pisma. i za.poznała się z zamierze­
niami na rok bieżący. V'/ysoko oce­
niono dorobek organizatorski pis­
ma oraz poziom i atrakcyjność. 
Rada wskazała na rosnącą kulfuro­
twórczą rolę tygodnika w wojewódz­
twie. Jednocześnie zwróciła uwagę_ 
że niektóre materiały (przede wszy­
stkim ,.Spięcia") bywają opierane 
na nie do końca sprawdzonych fak­
tach. Zdarza się, że dziennikarz. l}a: 
gina fakty do wcześniej przyJę„eJ 

przez siebie tezy. 
TRADYCYJNY FES'i'YN (ph. 

Czartowisko" już za trzy tygod-„ . . 
nie (20-22 czerwca), a w m m m.1!1. 
Wielki Jarmark Cudów, spotkania 
z radiestetami, filmy fantastyczno­
-naukowe, w ystawy, dyskotek?, a­
trakcyjne :ronkuI"SY, ra.jdy diabelskie 
i świętojański~ ognisko. Z:1pra.sza­
my. 

LEGENDY POLSK IE, sny, m a jaki: 
strachy, diabły, ducby i inne niesa­
mowitości - takie tematy prac p~a­
stycznych zadaje dzieciom, kto.re 
chcą wziąć udział w konkursie, 
Dom Srodowisk Twróczych.. Prace w 
dowolnej ilości i technice tneha zło­
żyć w klubie „Stałe Zajęcie" (ul. 
Wojska Polskiego 1) do 16 czerwca 

zdanie lygodlaia 
- Są wśród na~ towarzysze, którzy niczego, co większe od 

podpisu, czytać · nie lubią, ale nawet nie znając czegoś, wiedzą, że 
dobrze jest, zależnie od nastroju sali, pochwalić lub potępić. 

myśl z 

Mieczysław Czerniawski 
na Wojewódzkiej l{onferencji 
Przedzjazdowej 

afeslem 
„Wiele· wspaIJiałych pomysłó~ zmarło w drodze do biurka." 

Max Frisch 

Walny Zjaza Delegatów z lllinio-
n~j (_tr~yletnieł> kande~cj~ Podjąl 
ro'\\'"llle.z decyzJę o przy Jęc.tu do To. 
warzyshva 12 czionków zLiorowych 
z Łomży. ):lny ,Jomm;uny, że za. 
rząd Główny TPZŁ (~el. 28-33) i Za· 
rzą~l O~ręgu Nauc-J:yc1 ..:1st ~va hlskie· 
go (tel. 32-92) ocz·eKują zgłoszeń ua 
Zjazd \Vychowanków. I 

ELIMINACJE WOJEWODZKU 
XVII K oi1kursu Recytacji Poezu i 
P1·ozy Rosyjskiej i Radzieckiej wy. 
~uniiy fi11ahs ó w ogomu~oiskicu. IV 
Kołobrzegu (4-8 Vi) re~nczentować 
nas będą: w kategorii szkół podsta. 
wowych - Rafał Ha.lecki z SP ł 
w Grajewie; w kategorii szkół !Ml· 
na.dpoclstawowych - Ewa l\amiń· 
ska z ZSZ nr 3 w Łomży i twa 
Daniłowska ze Studium Nauczyciel· 
skiego. 

W 1887 RO.KU powstało Towarzy. 
· stwo Straży Ogniowej Ochotniczej 

Miasta Łomży. W związku ze zbli· 
żającą się 110 rocznicą dzialalnoi· 
ci prosimy o prze)rzenie domo· 
wych zbiorów i nadsyłanie pod adrt· 
sem redakcji .:otografii, dokumentów 
i pamiątek związanych z liislori~ 
pożarnictwa na. ziemi łomżyńskiej. 

ZARZĄD ODDZIAŁU Chrześcl· 
jańskiego Stowarzyszenia Spoleti· 
nego w Łomży rozstrzygnął kón· 
kurs dziecięcy na plakat pod hasłem: 
„Pokój dzieciom". Na.grody zdobyli: 
w grupie sześciolatków - Ałiclł 
Wiśniewska ze Skierniewic; w gru· 
pie 7-10 lat - Anna :l?.icwska 1 

Łomży; 11-15 lat - Dorota Szu· 
bert z · Łomży. W gr upie ~ół pia· 
stycznych - Agnieszka GontarczUk 
z Ciechanowca. Ponadto 7-letuiemu 
Piotrowi Stekowskiemu i 9-IetnieJ 
Annie Stekowskiej przyznano wr· 
różnienia za największą liczbę na· 
desłanych prac. Trzy drugie nagro· 
dy oraz wyróżnienie dla najmlod· 
szej uczestniczki konkursn ufundo· 
wała Rada Wojewódzka PRON. 

PROKURATOR REJONOWY W 

Wysokiem Mazowieckiem zastoso­
wał areszt tymczasowy woLec 31· 

. letniego, nigdzie n ie pracująceg~, 
Bogdana O., który będąc w stame 
nietrzeźwym wszedł za ladę bufelo 
restauracji „Jagiellonka" i zabrał r 
półki butelkę rumu. Bogdan O. 
przed czterema laty był karany rJ 

podobne przestępstwo. Obecnie p1°~: lega ono przepisom o szczego n l 
odpowiedzialności karnej. 

• 
t~O~CILl W LOMi Y 

J(C 
Henry k Dednarski. sekreta!'.z sk~ 

PZPR: gen. dyw. Michał Jaruszewdll· 
szef Urzędu Rady Minist··<~ w: Wło !{C 
m ierz Micha ' uk. z;:istępca <''d0nka wnll 
PZPR; Stanisław Gabrielsk i. klero J(C 
Wydziału Społeczno-z::wodowcgo rert 
(uczestniczyli w Wojewódzlciej r<onfe. 
cji Przedz'jazdowej PZPR). 

zaprosili n~s 
Lomtyńska Ork iestra K ameralna ·c~ 

koncert (21 V) ; Biuro Wystaw ~rtY5~sta· 
n y ch w Łomży - na otwarcie wcwa· 
wy malarstwa i rysunku Andrzeja vieni• 
liny (23 V); Towarzystwo Kr:r.e~ tur· 
Kultur y Fizycznej w Łomty - n ,6~ild niej zakładów pracy (25 V); Woie"w~je' 
Dom Kultury w Łomży - na óW I 
wódzkl Przegląd K apel, ~pl~W~fotJ;acb 
Gawędziarzy Ludowych w Ch e real· 
(25 V) i na Wojewódzki Przeg~d nlec~u 
rów Amato rskich w Grądach 0 •art/' 
(26-27 V)· Oddział Łomżyński TO'' .-
stwa Przyjaciół Ziemi Ło~ży_ó.ski:fel<C~ 
na ogólne zabranie członkow i pr onenl 
pt. ,.Prace a rcheologiczne p rowadz. \l'O" 
terenie Ziemi Łomżyńskiej (27 V)j pro­
.lewódzkle Zrzeszenie Hodo wców

1 
Ś\\fia· 

ducentów Drobiu - na wręczen ~!lfiJ<O' 
dectw ukończenia kursu wykW)' pań· 
w a n ego hodowcy d robiu (27 V · nla ~ 
stwowa Szkoła Muzyczna li stoz;,vl ~ 
ł.omży - na koncer.t dypJorna pzleC· 
V); Dyrekcja Państwowego nontU \1/YcllO' 
ka w Łomiy - na spotkanie z dowdo 
wankamł z okaz ji Między na ro 
Dnia Dziecka (31 V). 
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MARIA CHMI~LEWSKA, e-
f( t wana nauczycielka z. Zam-

111erY ~ _ Moje dziecko, czasem 
browa. rn się jeszcze do niego w ta­
zwracasób choć 17 stycznia otrzy­
ki 51\iż dowód osobisty. Ale się 
[!lał J 

0 
to nje obraża, a nawet u­

wc~le za sympatyczne. Wojtek albo 
waza k _ te dwa imiona najbar­
To.rn.e nam się podobały. Nie mo­
d~eJ z mężem zdecydować, które 
g1iśi:z1h wybrać. Ciągnęliśmy zapał­
z. ~wypadło i:.a Wojtka. . 
kil] odził się duzy - 58 cm i 4850 g. 

r głos nauczyłam się szybko od­
J~?0.ać Miał taki bardzo niski, a 
rozni tym krzyczał najgłośniej. Chy­
przYdlate11o że wśród ułożonych 
ba b ' 'k · ·d ł . trowo noworoa ow znaJ owa 
P.1ę na samym dole. Te kilka dni w 
się ·talu przeżyłam bardzo mocno. 
sz~iecku dla wzmocnienia odwod-
Dz1 . l k . 1i 
n:onego org~mkzmu Me. arz~ musd1e 
dać kroplow ę. me s1ę wy a-

~ało wówczas, że ~oplów~a ~o . jest 
coś straszn~go,. ~o ~1ę podaJe JUZ na 
11ranicY życia i sm1erCJ. . 
"Pielęgniar~a ~adzwomła , ?~ s~­
siadki o szo~teJ, bo wt cdzesn~eJ i:ne 
wypadało, a Jeszcze w e Y. nie mle­
rśmY telefonu. Iwona, p1erworod­
ia córka, gdy s ię o tym dowiedzia­

fa, zaczęła podska~iwać w łóże.czku 
i śpiewać „Sto lat . „A na czyJą to 
cześć? - pytała babcia. Nie, nie 
braciszka, śpiewała tę piosenkę dla 
doktora Practuty. 

Dla Iwony, która przyszła na 
świat cztery i pół roku wcześniej, 
w Wysokiem Mazow:eckiem, mia­
łam już wybrane imię. Ale i o nią 
obawiałam się najbardziej. K iedy 
poszłam po skierowanie do szpita­
la to lekarz, IX? zbadaniu , zaczął 
za

1

!amywać ręce, co to też się uro­
dti. Mocno wystraszona czekałam 
na życiowy kataklizm. Ale uro<lzi­
ła się zdrowa i nic je j nie brako­
wało. Mąż mnie tylko zapytał, ile 
waży. Dla niego był to najlepszy 
miernik zdrowia. 
z Iwoną mieszkaliśmy w maleń­

kim internackim pokoiku. Wspólna 
kuchnia z uczennicami, wspólna ła­
zienka. Dziecko płakało często po 
nocach, a myśmy się · denerwowali, 
że zakłóca nocną ciszę, że może po- _ 
budzić uczniów. Za rok dostaliśmy 
własne mieszkanie, własi;ia kuch­
nia, łazienka, a te dwa pokoje wy­
dawały się takie duże ... 

Wojtek miał osiem i pół mie­
siąca, kiedy zaczął chodzić. Wcześ­
nie ,też zaczął rozmawiać. Pamię­
!am doskonale pierwsze zdanie, któ­
re wypowiedział. Przyszła wówczas 
moja koleżanka w odwiedziny. Wy­
ciągnęliśmy filiżanki z kredensu, a 
ten wędrując w naszą stronę, wy­
raźnie wyartykułował : .,Kawa bę­
dzie". Iwona zawsze po swojemu 
spieszczała słowa. Tych jej zdań w 
pierwszej chwil-i nie mogłam zrozu­
mieć. Co oznaczało: „Papoćka byje 
czarka", dowiedziałam się później 
(„koleżanka dała synowi klapsa"). 

Wojtek zawsze spokojny, kole­
żeński, nie wadził nikomu. Chociaż 
nie zawsze. Raz poszedł z kolegą -
nic nikomu nie mówiąc - do kra­
w~a,. aż . za Cieciorki, i wrócił o 
dzies1ąteJ. Dobrze chyba pamiętam. 
W Dzień Nauczyciela rtie chciało 

mi się tak s.~ybko wracać <lo do­
mu .. Pomyślałam : „Dzieci już duże 
~oJtek był wtedy w siódmej kla­
sie_),. poradzą sobie". A już po go­
dzm1.e , mąż telefonuje : „_Słuchaj, 
Pr.zyJdz, bo z Wojtkiem jest źle''. 
~z tak tragicznie n.ie było. · Pobili 
stę z kolegą - jakieś honorowe 
sprawy - i wrócił do domu z roz­
~~t~ wargą. To była chyba naj­
s ię sza bójka, w jaką się wdał w 
zltoi~. Jak chodzili z Iwoną do tej 
~mel szkoły, ona opiekowała się, 
awała w jego obronie, n ie poz­

walała skrzywdzić. Gdzieś w kącie 
~~sem i nabiła najbardzie j nie-
ornych kolegów. 

IV~~ał okres zabaw w wojsko. Pod­
ba~ owe dzieci, uzbrojone w za­
wy ~owe . pistolety, prowadziły bit­
cie 0 Poznego wieczora. Oczywiś­
\ek z~wsze zwyciężali Polacy. Woj­
we· az do końca szkoły podstawo­
szklołbył Pr~ekonany, że pójdzi-e ~o 
~er/ WoJskowej będzie lotm­
Wet al?o. kosmonautą. Szukał na­
lu wta.k1eJ średniej szkoły o profi­
S7.e j ?Jskowym. Ale już w pierw­
ci.en/1cea1:ie j. przeszło m u to zauro­
ie ee W~Jsk.1em. W tym roku zda­
~1ed~zam1!1y wstępne do Akademii 
tarni c~neJ w Gdańsku. Dlaczego aż 
g0 ~d hy?a wiem, tylko nie chcę 
wyi>e~ radzić. Iwonie trudniej było 
ny, n1~~adować handel zagranicz­
sku . Piero po wakacjach w Gdań­
klórz~ r~zmowach ze znajomy~i, 
SOhven . okumentowali, jak tG ab­
riądza ~1 ~an dl u zagr anicznego u-

Ją się w geesach bądź są za-

• nic 

trudnieni w różnych przedsiębior­
stwach, wcale to a wcale nie przy­
pominających placówek zagranicz­
nych - odstąp_iła od swego zamia­
ru. Jeśli zatem nie handel zagra­
niczny, to co? Nie uczelnie artysty-

czne, nie medyczne, nie uniwersy­
tet, i tak drogą eliminacji doszliś­
my do SGGW. Ale n ie na siłę , sa­
ma musiała wybrać. Zanim się tam 
znalazła - mocno przeżyłam jej 
egzaminy ma tura lne. Zaczęły się 
pechowo. Na dwa dn: przed pisem­
nym złapała anginę. Nafaszerowana 
ftn tybi·otykami poszła na pisemny 
z języka polskiego. A po ma tema­
tyce wróciła cała we lz:ich : „Nie 
zdałam, nie zd~ lam". Sądziłam, że 
może istotnie, powinęła się jej no­
ga. Okazało się, że n ie zdążyła prze­
pisać na czysto jednego z nich, La­
mentowała długo i wszystkim wo­
koło zatruwała życ:e: „Na pewno 
dostałam dwóję, co sobie nauczy­
ciel o mnie pomyśli, nikt n ie będzie • 
chciał czytać tych moich gryzmo­
łów". Zupełnie niepotrzebnie. Wszy­
stko zrobiła bardzo dobrze. 

Wojtek ~eż jest ambitny. Pami~­
tam, jak często broda mu się trzęs­
ła, gdy tacie musiał powiedzieć: 
„Dosta1e m czwórkę". „Też dobry 
stopień" - mąż odpowiadał. A 
dwóje? Zdarzyły się dwie. Z bio-

logii i rosyjskiego. Z biologii oddał 
czystą kartkę , so l1darnie, jak wszy­
scy. Klasa_ w t aki sposób zaprotes­
towała przeciwko n ie zapowiedzia­
ne j klasówce. \Vszyscy znajomi za­
raz mi o tym mówili : „P ani wie?! 
Wojtek dwóję dostał." 

W ubiegłym roku pojechał na 
pierwszą bez nas wyprawę w aka­
cyjną do Gdańska. No, kiedyś mu­
siał zacząć. Dzwonił dwa r azy; raz 
po pieniądze, bo akurat m u za­
brakło. 

Nie wydzielałam dzi-eciom kie­
szonkowego. J ak potrzebowały, za­
wsze mogły wziąć pieniądze. Wie­
działy, na co mogą sobie pozwolić , 
na co nas stać. Iwona miała taki 
okres, kiedy przychodząc ze szko­
ły już od progu ozna jmiała: „Ach, 
jaką ona miała bluzkP, ach, jaką 
piękną spódnicę ... " Pewexowslti 

styl, który z dumą obnosiły jej ko­
leżanki, nie byl dla niej osiągalny. 
At kiedyś się zezłościłam~ ,.No do­
brze, ja też pojadę. l pierwsze za­
robione sto dolarów przyślę wam, 
byście mogli kupić w «Pewexie», co 
dusza zapragnie". ,,A na ile poje­
dziesz.?" - py.tali. „Ooo, co najm­
niej na dwa lata. Inaczej Ilię nie 
opłaci." - „I będziemy sami spę­
dzać święta?" - „Pewnie." -
„Swięta sami, bez mamy, nie, nie 
pojedziesz" - orzekli. I chyba już 
im dawno si~ odechciało pewexow­
skiego luksusu. 
Osiągnęliśmy skromny standard, 

taki na jaki nam pozwalały dwie 
skromne pensje nauczycielskie: 
skromne umeblowanie, skromne 
stroje. 

- Ale z tego powodu nic nie 
straciłem - odzywa się Wojtek. 

I takie podsumowanie natych­
miast załzawiło rodzicom oczy. 

- Już tak z nami jest, łatwo się 
wzruszamy. 

*BOŻENA SZWARC, rolniczka 
i nauczycielka ze Srebrnej (gmina 
Szumowo): - Adam to na pewno 
zostanie na gospodarstwie, no bo 
któryś z nich dwóch wziąć te pięt­
naście hektarów musi. Choć per­
spektywa wyboru zawodu jest jesz­
cze odległa, Adam (piątoklasista) 
utwierdza wszystkich w przekona­
niu, że to będzie najlepsze dla nie­
go zajęcie. Po podstawówce pój­
dzie do szkoły rolnicze j albo me­
chanicznej, gdyż smykałkę do na­
prawiania wszystkiego ma jak 
rzadko kto. 

Piotr upodobał sobie zawód „ta­
ryfiarza". Ludzi to będzie woził, 
jak mówi, „opelem", bo to najleP­
szy samochód. Piotruś miał być 
dziewczynką. A stało się tak, jak 
się stało. Człowiek cieszy się z tego, 
co ma. Mąż z radości, że ma dru­
giego syna, taryfą przyjechał do 
Srebrnej z Zamł;>rowa. 
Dzieciństwo ich umyka szybko. 

Choć niewiele czasu minęło, pa.­
mieć zamazuje w jeden ciąg dni i 
noce. I już nie pamięta tych pierw­
szych zdań, które ' wypowiadali, 
tych momentów, kiedy stawiali 
pierwsze kroki na ziemi. Przeszłe 
chwile nabierają tylko wówczas wy-

f

' razistych kształtów, kiedy przypo­
mina je obawa o zdrowie. 

Akurat gotowałam kaszę, gdy w 
zazwyczaj rozwrzeszcza,nym i roz­
bieganym mieszkaniu raptem zrobi-

' 

ło się cichutko.· „Co też mogło się 
stać" - pomyślałam z niepokojem. 
Biegnę czym prędzej, a babcia 
trzyma Piotra na rekach, nieprzy­
tomnego i już zsiniałego. Nie pa-
miętam już, co się potem d:ziiało.­
J eszcze raz w gonitwach po poko­
ju i w zderzeniu z Adamem Piot­
rek na kilkadziesiąt minut, a może 
kilka godzin, stracił przytomność. 
Lekarze orzekli, że to po czą tek a­
nemii. 

9 Adamie, pierworodnym, dawno 
myślę jak o dorosłym. Miał może 
półtora roku, może troszkę więcej. 
Leżałam wtedy chora · i poprosi­
łam go, by odniósł talerzyk do 
kuchni. Zdziwiłam się, że taki ma­
lec potraf ił zrozumieć, co do niego 
mówiłam. I przemknęło mi przez 
myśl : „Ależ on dorosły". ZadziwU 
mnie i wtedy, gdy P iotra, k tóry le­
żał w pieluchach, na wersalce, sam 
przeniósł do łóżeczka. To on już 
taki silny? 

Adam nie mógł się doczekać mo­
mentu, by wreszcie móc z Piotrem 
rozmawiać, bawić się. Piotr zawsze 
pamięta o starszym bracie i przy­
pomina: „A dla Adama zostawi­
łaś, a dla Adama kupiłaś ... " 

W szkole nie są tak specjalnie 
w ybitni. Adam, jak to mówią, zdol­
ny, ale leniwy. Trzeba go pilnować, 
pomagać . w odrabianiu lekcji. 
Piotr natomiast systematyczny, 
choć może trochę mniej zdolny. 
Dużo muszą pomagać w gospo­

darstwie. Bab~ia coraz starsza, mąż 
też cz;ęsto wyjeżdża. Wtedy na ich 
głowie i oporządzenie krów, i cza­
czasem robota w polu. Sytuacja ich 
do tego zmusiła, że bard w wcześnie 
naucz „li się jeździć traktorem. O­
czywiście po polu, nie po drodze. 
A tu nogi za krótkie, kierownica 
daleko i całym ciałem t.rzeba na­
ciskać pedały. Teraz jazda na trak­
torze to dla nich żadna tajemnica. 

.Kupiliśmy im motorynkę, \"•laści­
w1~ to sami sobie n a nią uskładali 
pieniądze. Myśmy t ylko troch~ do­
łożyli. Daję im po 200 złotych mie­
sięcznie. Piotrek wszy1stko oddaje 
na książeczkę oszczedr.10ściową, A­
dam to, co mu zostanie, bo lubi i 
gumę do żucia, i słodycze. 

' 
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CO PO i{R\'TYCE _____ ....;.,;;.,;;;,;..;;..-;. . .;.;;..:;.... __ ... Staniemy na głowie, byleby 
i.ylko ten budynek rósl 
mów i Zdzisław K os. przewod-

latka , poradnia dla kobiet, rejestra­
cja, a pteka leków gotowych. Piętro : 
5 mieszkań dla l .kar zy typu M-5. 
M-4 i M - 3. Per sone l: pielęgmarka 
lub poł-ożna, lekarz in ternista, sto­
matol o~. pn1cowrnk a ptekL W gło­
\.\:i~ siq kręci, ale kręci s i ę też d zi­
~naJ w 1{łowie z:l równ.o pacjentom 
przychodzącym do budynku po 
ziew ni m leka, j ak. i zatrudmonemu 
tu personelowi medycznemu. 

budowo szalo.& 
W 0dpow1edzi na notatkę d-otyczą­

,;ą b udow y szatni („Spięcia", „Kon­
takty" nr 10186) dy.rekcja Zespołu 
Szkół Zawodowych nr 1 w Łomży 
ora z dz1ałaJący Społeczny K omiiet 
Budowy Szatni wyjaśniają, że za. 
m ieszczona informac ja n ie jest zgod­
na z rzeczywistością 

Budowa szatn i szkolnej rea lizo-
wana jest w czynie społecznym w 
oparciu o uchwalę Kom itetu Rod z1-
c1elsldego z dnia 12 lutego 1984 r. 
Decyzją ob. wojewod y z 1985 r. u­
stalcny 7.0<>tał sposób f:nansowanja 
inwestycji: 20 proc. wartości 
\.\ ldad społeczny rodziców, 80 proc. 
- pomoc finansowa państwowa. , Ta 
2U proc. wkładu -społecznego skł2da-
3ą c;:iG dobrowolnie zadeklaro\Yane 
jednorazowe wpłaty rodziców w 
ciągu całego pobytu ucznia w szku­
le oraz \VSparc:e finansowe wkladu 
i)dtronack1ego szkoły. CZ) li PSS Od­
dziuł rJomża 

Równie? niezgodne z prawdą s<-1 
1arzuty dotyczące marnotrawstvv·a 
cementu. Na przestrzeni ostatnich 
pięciu lat (do grudnia 1985 roku) 
szkola nic zakupiła ani jednego 
worka cementu. 

Uważamy, że zamieszczanie nie­
rzetelnych informacji jest odstra;-;za­
jącym przykladem dla pozyskiwania 
ludzi angażujących sic: w akcję Na­
rndowego Czynu Pomocy Szkole. 

LEO N RADZISZEWSIO 
d yr ektor ZSZ nr I 

w Łomży 

OD REDAKCJI: padły wielkie sło­
wa, więc my tylko skromnie powie­
my, że ucznim"7ie nic wyrzucalj ce­

,mcntu. lecz już kamień. 

polsku odmiunu 
UIP!ll1Zlr&U 

C"siosunkowując s1Q do publikacJi 
~„Spięcia", „Konta!rty" nr 8/86) w 
sprawie przywilejów, jakie stały się 
r re komo udziałem córek inspektora 
oświaty i wychowania w Zam bro­
wie, Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania w Łomży wyjaśnia co na­
si~puje: 

i a \.\. iceu.> rektora Szkoły Podsta­
wowej Nr 4 w Zambrowie powo­
łana zostala kwalifikowana nauczy­
cielka tej szkoły, która aktualnie 
studiuje pedagogiKę nauczania po­
czqtkowego w Uniwersytecie Gdań­
skim (czwarty rok studiów). Powo­
łanie na to stanowisko nastąpiło z 
zachowaniem wszystkich przepisóVv 
prawa - kandydatura została jed­
nomyślnie zaakceptowana przez Ra­
dę Pedagogiczną szkoły. Nie jest za­
tem prawdą, że „ wicedyrektorką 
Szkoły Podstawowej Nr 4 w Zam­
brow1e została mł-0da wychowaw­
czyni przedszkola". 

lVfieszkan..e funkcyjne, jakie otrzy­
mała córka inspektora oświaty i 
wychowania, zostało przydzielone 

- zgodnie z przepisami prawa lokalo­
B wego przez naczelnika miasta i grn1-
; ny w Zambrowie. W mieszkaniu 

I tym o pow. 56 m kwadr. zamieszka­
ły 4 osoby \nauczycielskie małżeń­
stwo z dwojgiem dzieci). Przedtem 
rodzina ta mieszkała wspólnie z ro-
dziną inspekotra oświaty i wycho­
wania (łącznie 7 osób) na pow. 56 m 
kwadr. Nie jest zatem prawdą, że 
nauczycielka mieszkała „na nadme­
trażu rodziców". Przydział wymie­
nionego mieszkania nastąpił po pię­
ciu latach wspólnego zamieszkiwania 
z rodzicami. Trudno zatem uznać 

za słuszne twierdzenie autora pub­
likacji, że „młoda nauczycielka bły­
skawicznie otrzymała służbowe lo­

kum". 

W świetle powyższego, zdaniem 
Kuratorium, w obu przypadkach 
działanie inspektora oświa·tY i wy­
chowania w Zambrowie było zgod­
ne z prawem, a zatem nie miało 

miejsca wykorzystanie stan-0wiska 
słu.lbowcgo do pozyskiw_ania· korzyś­

ci osobistych. 

mg1· STANISŁAW KRASO WSKI 
karat-Or oświaty i wychowania 

w Łomży 

niczący społecm,,;go komitetu bu­
do~y. - Trzeba coś zostClwić po 
sobie przyszłym pokoleniom . żeby 
n ie \.Vypomino.ły nam zrnarnowanc­
g o c~asu . Zresztą, słom iany zaDa l 
to me u nas. Mamy już za soba 
szk ołę. remizq. mleczarnię i dos~ 
wiadc~nie w społecznej pracy. Musi 
nam su~ udać. Nasze !vlroczki miały. 

być WSl~ I'OZWOJO\V~ i będą. 
Danuta Peterson. I sekretarz mie j­

scowej PO P. wraca pamiqcią do ze ­
brań sprzed d wóch lat: - Mówili ś­
my o tyr11 coraz cz~ściej. P ojecha­
liśmy do Urzędu Miasta i Gmin v. 
Nie moglitmy się dogadać. Owszem. 
obie~ano n'am, że ośrodek kiedyś 
będzie . ale nas obietnice nie zado­
wolił~-. Pozostała nam JUZ t v lko 
jed:-ia droga: partia. W Komitecie 
traiilis.ny do -ekrdarza Mackiewi­
cza. Jeden przez drLlJZrngo oro·w·~a­
dał o nasz, eh planach i meoowo­
cizeniach . Pamiętam. j:ik pow{edział 
nam: „Nie możec1~ wyjść ode mnie 
nic usatysfakcjonowani'' Przy nas 
zadzv. oruł do dyrt>ktQr3 ZOZ-u 
tak sic to v. lJśc1wie zaczęlo. 

Stanislaw Kr::1jewski przyzw) czail 
się już chyba do te!!,o. że jeśli coś 

~ we wsi ma przvh_., ć, poprzedza to 
!i ro zn" owa na te!i'a t dLiałki. Tak bylo 
i1 kilka lat temu. e;dy budo'.vali .. m1e-

P ~elęgniarka J ani na Kos m iesz­
lta w Mroczlrnc'l od urodze­
n ia. Zna ludzi wierzy. że ten 

zamysł musi się udać . Bo czy tak 
można dalej pracować? Zimno w 
iecie, zimno w grudn iu. Ma lutka po­
czekalnia. w które j dzieci zdrowe 
i chore siadają obok siebie. ciasny 
ga bi11ct zabiegowy, brak pralm Co­
d ziennie- o dwunastej przyjeżcha 

pani doktor z Zambrowa. Czeka 
na nią k żd;;go dnia około 30 pa­
cjentów Prz~ jrnujr:! wszystkich, choć 
c: ostatni w kolejce sq już chyba 
chorzy z samego czckanh na wizy­
tę. Do stomatolog:i wchoClzi się jak 
oo ren.1zy. bo to whśnie strażacy 

J l.:ita temu postanowili przez.naciyC: 
·dwa pomieszczenia na gabinet den­
tystyczn _y i poczck<J. lnię. Lekarz do­
Jeżdżn z Andrzejewa. 13-15 .osób 
dziennie. Zimą. OCZ''\Viście, jeszcze 
wiQccj . Je.c;o 1ejon. bag:=>tcla. 15 wsi. 

- M) śl~. że z naszymi planam1 
• zapałem nie zostaniemy sami -

' 

l YW Y PP& .,lYJ r~~: 
Mieszkańcy- l\'lroczek ciułają pieniądze na ośrorlek zdrowia. z 

trzech za baw zebrali około 140 tysięcy. Strażacy dają pravvic ;]00. 
Wł?sne kon to i ponad 500 tysię~y. Sami o.podatkowali się po 5 
ty 1ęcy od hektara. Żwir, tarcicę, transport, prace ziemne biora 
na siebie. · 

su·oowANIE 

MARZEN.„~~~~~LA SZCZĘSN~ 
czarnię" (czyli zlewnię mleka), 
tak jest dzisiaj . Zgodził się więc 

' przekazać te 0,20 hektara. Cvnarta 
i piąta klasa. Zanim rzeczoznawca 
wyceni wartość gruntu. trochę wQdy 
upłynie, ale to przecież podstawa 
wszelkiego pl~nowania. Akurat jego 
działka na lokalizację ośrodka na­
daje się najlepiej, a to wspólna 
sprawa. 

Dyrektor Swięcki z zambrowskie­
go ZOZ-u recytuje niemal. Kubatu­
ra ośrodka zdrowia w IV!roczkach 
- 3,5 tysiąca metrów sześciennych, 
koszt budowy - 75 milionów zło­
tych, czas trwania prac - 2-3 lata. 
ZOZ zatwierdził już program jego 
użytkowania. Kotłownia, pralnia, 
suszarnia, magazyn, magazyn apte­
ki i specjalny, szainia personelu. 
piwnice ·1okatorskie, pokój socjalny. 
-Parter: gabinet lekarski ogólny, za­
biegowy,· stomatologiczny, poradnia 
dzieci zdrowych, punkt szczepień, 
gabinet badań dzieci ch9rych, izo-

mówi Janina Kos, układając fiolki. 
a gdy ZJawia siG pacjent micsz~a · 
niec sąsiedniej wsi, dod'.3.je: - Chy­
ba włączycie się do pracy? - Ano 
pewnie - odpowiada mężczyzna. -
co num przydzielicie do roboty, zro­
bimy jak trzeba. 
W~zystkich wsi w rejonie przy­

szłego i obecnego ośrodka zdrowia 
jest przecież tak dużo· Mroczki. 
Osowiec, Chmiele. Drogoszewo, Gro­
chy Łętownica, Grodzisk Ołdaki, 
J achy, Lenarty, Ołdaki Polonia, 
Tarnowo Goski, Zaręby Bolendy, 
Zaręby ·warchoły, Zaręby Kramki. 
Około 2 tysięcy mieszkańców. Nie­
k tóre wsie· wątpią jeszcze w całe 
przedsięwzięcie, ale chcą przekazać 
na ten cel część z. funduszu rozwo­
ju rolnictwa. 

- Może komuś się zdawać, że to 
wszystko niepotrzebne, bo ludzie 
przyzwyczaili się do narzekania i 
do tego, co jest. My nie umiemy 
się z tym pogodzić. Niech pani po-

Jedzie !1a p1·z) t\;ud do dent 
Za mbrowa. Co t.am si,., 'd ~s~Y. dn 

• " ZieJ I j opowiada swoJ~ w,:ażema . e. , 
mec Mroczek. - Bvłem razmieszka. 
. k . !.-.... . czv d 
Ja 1111 gP, IJl:I spu~ri ła. ')OW i d •. ~c 
sobie. że si~ nie ru.:;z..o 'T)r.,.,..e. z1a1e111 

• . . . ~· • c..cC1e· 
wet do nu.!-> przy JC: .1;dza ią z z z na. 
wa ! WaJczyl!:§my 0 • stom ~ll'lbriJ. 
Dobrze, ie je~t u !las choć a Ologa_ 
ka godzin dzi n nie. Jak to /e kij. 
ło. to i ośrouek sta11ic. ię Uda. 

- Lekarzy n.nmy bardz 
brych. Zazdroszc;zq nam ich 0 do. 
ci zie. Oni też sic; umęczą tym~81.ę­
Jazdami. 3k z:n„'sze są orz ·! do. 
1 doradzą - d0daje inny, YJernnJ 

Stamsław Tarnowski na . . . . · czeJnil 
rr11cJscoweJ st:-aL.y pożarnej " 
gwarnntow~ć zn c~łon ków · o:i.e 

- Tyle sprnw jt!szcze prz'"'d · 
i tyle osób :e~t \V to zqan~a;~łll1 
'1:VCh - rr:ó\l,;· 0'1Jll!ta Peters wa. 
W lutym b." ł v.'. i\1roczkach ~~k; 
tarz Czerr-rnw5k.1 1 podbudował re. 
~woim z~mtcrcsO\llRnicm i P nas 

· l 1 • opar. ciem . naszyc.1. p.nnow. Sekreta 
Mack1e\':'1cza 1 dvr1~~tora Swięck~ 
go uw:.1 ... amy Z'..l swoich opicku .1e notr, 

- 30 proc. to ma być wasz udzi · 
dyrektor Z''.\mhro·\'Skie~o zoz:I 

uprzed.z:i r?1t11ko ._, o roltniarachu 
zobovJ1~za.it 1. 

- Dot8rliś'1:\ efo wszystkich w· 
w rejonie 1 1?8łL.lcn.y budować r;: 
zem - ~o.w1ą. - Zah;iw,· bierze. 
my na s1e.J1c. 

- B~z -knb1et a ui rusz - dorzu. 
ca Zdzisław K< s. - Ni2 boiti 511 

odp0\v1edz.Gl.·osc:i Ził ich przebiee 
T1-'n ro!( pos,vi~cimy na Pm~ 

gotowDni'"' doku:.ien1ocji - pmoo. 
mina dyrc!{tnr Swi~ck1 - A potem 
trzeba Si~ piJ110~vaĆ'. I terminów, I 

roboty. 
- A co ze :::klepem? - p)ta star. 

szy. mcżcz~·zna . 

- Sklep? Te~ bc:dztc! - odPowia. 
da Zdzisłav:; Kos - I poczta. 

- Starczy Z3.fi'"lłu ? 
- To nic z'.ln~:l. To· jc~t po pro 

stu do zrobicma - odpowiadJją. 

S woją po'11nc fi 1a11smvcf ~{IJl'l­
je kólko rolnicz~ ])-:11~k. 1 ml~ 
czflrnia ale n~ 1·'.va".n1c1sze. •· . . ·~ 

imvcstycja zn: iuzla siG nareszcie 
planie wojewódzkim. a o to ~r: 
cież cLodzilo. Pierwsze wvposa-~ 
ośrodka wccllug dzisiejszych e· 
wynosiłob,· G- 7 milionów .. Wolu· 
wńdzlrn Komisja Plar10'\'<"1!1la ·e 

1 d 
. t . . h zani1 , wzg ę rna o takzc„ w swn1c · 

rzeniach. . . się 
- Czasem to aż wierz). c rnd :3• 

nie chce - móv.. i mi rolmk z ii,,, 

da pradzi~da. rodem z 1\1rOC~~c.enl· 
Z ludźmi jest tak. jak z ;via drU· 
albo pomoże rrzcnieść ogicn w b)'~ 
gą stronę, albo -rozdmucha. ie 
iskierkG w takie nicszrzęście, 10• 

strach pomy ślcć, albo jeszc~ dorze· 
nego, ale do_poiaru zawsze si{ Psię 
cież goni. \V tych naszych. e~yJl<O 

, pali. Jestem stary i wiem. ze 10 to 
ludzie mogą zmienić świat. N ~z. 
niech zmieniają i ten nasz. r~d~e 
kowski -. śmieje siq. - . •ażne· 
ludziom są potrzcbm: N1e"';ch t 
partyjny czy niepartyJn~· · T;~ aslU 
legitymacją we wsi tylko tr:-)n trz~ 
ale nas wszystkich prawie 
setki! 

!..------------!..--..... ------------·----------.-------------~-----------~--'""'.""--------~--------...,----.... ------------- ·----------------..i--------,___,____.., 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Ivf aLinowslci, Lecz jego zastęp­
re~tor . cki a gdy przedstawiciele 
co c~ai~ n.i~go z prośbą o spo~ka­
vaszli 'edziat, że nie ma przy3em­
nie, P°~t1cać się z całą zalogą, tyi­
rtOŚC' s prezentacj q. Do l u dzi na dói 
k~ z reedt, tyLko wróci~ do Łomży~ 
rtie zsz a pozostaia r ozczarow ana g 

0 zał<Xl „ 
iamana · za 

n Nikonowicz, zastępca kie-
R0~~ Andrzejewskiego, twierdzi, 

rowni rnysł wydzielenia z ,,czterna­
że f,' nagrody okolicznościowej zro­
stek . w Łomży· 
dzil się 
_ Pieniędzy było. tak dużo, . że 

dostali swoJe regulammo­
\VSz~sc~·ocent niektórzy nawet wię-
11~ • j~szcze ~ostało 70 tysięcy. Sied­
c~,J, 1 we dwóch. Andrzejewski i ja. 
~snlYtypowaliśmy 16 osób. ~ndrz~­
~ wYki zawiózł listę do Lomzy. Nie 
ie~s czym kierował się dyrektor 
~~~!::;owski skreślając niektóre naz-

1~;sJca. 
zanim do te~o doszło, pow?tał 
roblem Icrytenow._ Na.g~.oda mia.la 
P .' z okazji 10-lecia fil11 w Kolme. 
~·crownictwo uzna1o. że jest to for-
l\1e , t ·1 

la zbyt ogolna, i pos anowi o 
~~ecyzować kryteria. ~lprowadzo­
p dw·a: udział w cz.yme społecz­
no L ś . l . . k' h 
nYm oraz uroczys1.o ciac i m1eJs ie • 

przez dwie soboty mieliśmy sprzą­
tać teren zakła~u •. ,ale po.nicważ pa­
dał deszcz, w~1ęhsmy s\~ za Pf O­

dukcję - mó\VI Roman N i~onow icz. 
_ To był cz~·n produkcyJny. 

Potem siedli we d\vóeh z kierow­
nikiem i głowili się: ile komu dać? 

_ Było to j.uż po ol:>chodach. Bar­
.drio mało . nasz~c~ pr~.cownilk_6~ 
wzięło w nich uaziat Nie staw1h 
się instruktorzy i młod:dez pozosta­
wała bez nadzoru. \Vi~c myśleliśmy 
tak: Ten brał udział w ..czynie, . ale 
nie był na uroczystości, ten był na 
C'L)'Ilie i na urocz.~sto~.ci'.'· i ta~ ~a­
lej. Ważne było r o\Vn ' ~z to. Jakim 
kto jest pracownikiem. 
Dyrektor Malinowski z listy 16 

osób wybrał 6 w t~nn kierownika 
i tastępcę or:tz pozC)Sta1ych uczestni­
ków uroczystości. Wai·tość r.agród o­
kolir.znośri"\vych ,·-ynios!a od 15 OOO 
do 2 OOO złot~rch . Nie \\rykorzystane 
środki zosta~y przelane na fundusz 
~ocjalny. Gdy \Viad mo~6 rozeszła 

się po wµ rsztacie, zalega - w licz­
bie 44 osób - za::ąd~1 a wyjaśnień 

Roman Nikouowic"! nie kwestio­
nuje kryter~6w. choć przyznaje, że 

niezręczności <i byl0 to. iż typowa li 
kandydatów do n~<!.rody t ylko we 
dwóch z kicr<nvnildem. 

- O czym tu dysknt.ować? To 
jest propaganda! 

Co zaś się tyczy udzia!u przedsta­
wicieli załc~i w rozdzie1aniu premii 
sprawa jest bardzo trudna 

- Przyjeżdżali z Ł-Omży, nama­
wiali do różnych organizacji. Roz­
dali nawet dekl ~racje Zapisałem się 
tylko ja i jeszcze jeden pracownik 
który już oo nas odszedł Teraz je­
stem sam. 

-:- No i jak tu wyłonić reprezen­
tacię? Jak wytłumaczyć ludziom. że 
w filii Oddziału znz:..u w Kolnie 
ni~ płaci stę ani za czyny !=OOłeczne 
a111 za udział w uroczystościach i · 
obchodach? 

- To nie jest zapłata za pochód. 
t~l~o za postaw~! - upiera się Ka­
rrn~erz Andrzejewski - Dyrektor 
,fali.nowski postawił sprawę jasno: 
jo się komu należało z zysku. każdy 
0~tał. Niektórzy naw~t trochę wię­

~ei. Nagroda okolicznościowa miafa ;e d~a. tych . którzy dają przykład 
, l~~z1ezy. nie wstyd-z::) się wlMnego 

1a. adu. A mo"!p rnieli~my nagrodzl-f 
vc.h . . ktorzy ~ta1 : n~ chodnikach : 

l')asm1ewali sie ze świetPjc.lcych? 

B ~URO KIEROWNIKA Andrze­
Je.wskiego znajduje się na 

1 r>1ętrze. a warnt~t - na par­
l~~ze. Do biura wchodzi si~ po 

ornych chod::tch. 

ta; Mogę t)ani wc;kazać- reprezen­
waf~· .ale nie ~ądzę. żeby zdecydo­
~o~· się . tu wejśc - Roman Niko­
·C!e lcz łest gotów nadrobić wszel · 
lllok:an.1_edban1a w- zakładowej de­
k· acJ1 Po chwil i w raca z kwit-
iem· N' t 'k · d · llli • · - i 1es ~ty . ni ogo me u arc 

~ią ~1ę namówić do rozmowy z pa­
:ech Podobnie był0 wtedy ~dy przy­
;jtl ał dyrektor Chajęcki Oni czują 
~ oew · iem. n1e tylkc \:\. tedy gdy ~ą ra-

r~uc ćZza pleców kolegi najłatwiej 
a os~a rżenia 

g0 ~~ja ~azimierza Andrzejewskie­
biura azuJe się skuteczniejsza; do 

Wchodzą dwaj członkowie Ko-

misji Pojednawczej: Józef Kobus i 
Zdzisław Malski; mimo że związe!t 

zawodowy tu nie istnieje, działa je­
den z jego organów. 

Józef Kobus, brygadzista krajal­
ni, jest tym człowiekiem, który w 
imieniu pracowników domagał się 

najpierw_ od kierownika Andrze­
jewskiego, a później od dyrektora 
Chajęckiego, wyjaśnień. 

- Chajęcki powiedti al, że może 
porozmawiać, ale w wąskim gnmie. 
Nie zgodził się na ogólne ze branie 
„Jak on nie ma przyjemności, żeby 
z~jść do nas, to my na górę nie 
będziemy w<:hodzić" - powiedział 

kierownikowi. Sprawa jest zbyt 
delikatna. żeby kryć siQ z nią w 
kilka osób po gabinetach. Co to 
znaczy, że daje się nagrody .. za po­
stawę"? Jak ktoś się udziela, to 
powinni mu za to order dać, a me 
pieniądze, na które pracowała ca­
ła załoga. Chcieliśmy z d:;-rektorem 

· porozmawiać otwarcie, wobec wszy­
stkich. 

Józef Kobus milknie. Dalej bę -

dzie mówil tylko w otecności ko 
legów. Sch odzimy więc po sc hodac ri 

- Dlaczego tak trudno u wa~ 

reprezentację? - rzucani na w~t· 

pie. w trosce o za1~Jadow() dern0 
krację 

- A po co nam reprezentacja 
żeby kierownictwo miato na m J 
oko? - obnaża ic:totq prohle-mu g'M 

spod ścian~ 

Klerownik Andn eje\vski powtarzłł 
swoje stanowisko w k·\ve~tii nagród 
okoliC7.nośc· owych. 

- Co pąn nam oczy mydli 1 Po. 
\vi~dział pan przeci"'ż, za co ta for ­
sa była - podnieca 5i ~ inny głos. 

Przyparty do muru Kazimierz 
Andrzejewski mięknie-: - Mnie też 

się to nie podoba. Ale cóż m iałem 

ro bić. Zaraz po uroczystości zadzwo­
nił dyr. Malinowski i pytał o frek­
wencję. Bardzo się zdenerwo,\·ał. 

gdy mu powiedziałem, jalt bylo. 

Kazał wziąć to. pod uwagę przy na­

grodzie. Później, gdy mu zawiozłem 

listę kandyda·tów, pierwsze jego 

pytanie brzmiało: „Czy. brał udział 

w obchodach?" 

Po tym wyznaniu kierownika na 

sali podniósł się tumult. 

Chór głosów stawia problem tak: 
jeśli jest zysk, to dzielmy go wed­
ług zasług w pracy. 

Kazimierz Andrzejewski przeko-

nuje: - Z podziału zysku każdy 

dostał tyle, ile mu się należało! 

- To skąd się wzięła forsa na 
dodatkowe nagrody? docieka 

kto:§. 

- Nie chcę mówić za dyrektora. 

ale skoro takie jest wasze zdanie. 

to w przyszłym ro!cu '1!c d-o ~t<lmC· 

~te an' grosza ponad tn. ce :->r· t:Wt­

duje regulamin! - streł 'ł"iy ndrt.ej­

Je\\ ski. 

* 
- Uciekło im s pr.~0d uosa kilk a-

Jlies1ąt tyslt~cy StategG krzyczą -

Sezon wędkars1co-klu.sowniczy w 
pelni. Specjaliści od sieci zasad .... aJq 
się na grube ryby, zaś na spec3aiis- J 

tów - społeczni straznicy woant. i 
Wynik poiowań jest dotychczas re­
misowy: kiu.sownicy nie ma3ą ryo, a 
st91zmcy - kłusowników. Po sku­
teczności działań strazników (co 
wynika także z ich symboliczne3 
iLości) można by sądzić, ie chodzi 
o nowq grę terenową pt. n a d w o d- I 
n e po d ~hod y. 

c 

Lecznica zwierząt w Trzcian em 
otrzymała do dyspozycji 16-Lec. r..i,ego I 
gazika. z przydziałem pie-niężno-pa­

liwowym godnym rnalu~ha. Po co 
od razu sie zalamywać? C<ęsta eks­
ploatacja pojazdu niechyOnie puści­
łaby z torbami tamtejszych weterJ­
narzy, ciLe że w czołowych - zderze­
niach ze zwierzętami- niechybnie bę­
dą wygrywać, przeto zmn.iejszy s-tę 

pogrowie do nadzoru., a tym .::arnym 
- częstotliwość podró_y 

- Strazacy ~ Czarnocina wydzier­
żawili loka.le oświacie, kult t(,rze i 
handlowi , za co otr2·ymu]q nale::­
ność przy końcu. roku, natom:ast 
1uz teraz - niezwłocznie i katego­
rycznie - żąda się od nich opiaty 
za ogrzewanie budynku. A skq.d 
oni - ubodzy społecznicy - ma1ą 

te pieniądze brać? „Stawianiem nas 
za wzór innym nie splacimy wie­
r zycieli" - mowiq smętnie straża- I 
cy, siewcy zaparu, który garbem 
zaprofi towal 

Ramówka! To jesi to, czego w 
Łomżyńskiem pilnie brakuje - za­

krzyknęii specja liści z W 01ewódzkie-

i 

go Związku Spóidzielcaości Mie­

szkaniowej i ru szyli do Łodzi po I 
ramy konstru.kc1nne. Wk~órce - po 

ustawieniu dwu budynków w Gra-

1ewie - okazało się, c;e a ni to t ech- I 
nologia iepsza, ani tańsza od do- I 
dotychczas praktykowanych, za to 

szalenie tubiqca podróże. C-zy':::byś- · 

my mieLi szwagra tak -:e u: Łodzi? 

Jesienią u.b.r. szepietowska Spól­
dzielnza Ustug Rolniczych zlikwido­
wała swój Zakład Uslu.o Mecha.n1-
zacy1nych w Dąb-roicie Moczuałach. 

kt0ry obsługiwał 16 wsi. poniewa.= 
zabrakło 3e3 pieni~tizy na utrzuma­
nie kierownika i stróża . Wiosrią br 
.miała fundus?e znaiezc, ale dos::ła 
do wniosku, ie Tolnicy łatu..ie1 

~ zna3dq drogę do Szepietowa. No t 

znajdują, choć nie króts~ą 1.nz I 
8-ZO kito·metrów. Rolnikow i nawer 11 
przekLeń~twa na pow !et-r;:u nie ·' 
szkodzą. 

. ' 

l'ag~teltluje ;pra\\.ę P.łeksnnder Ma- . . . . 
• • • > Okrutniesmy się ro~konsult..;w-·l i ' 11 

lmow:>kt. - Powtarzam: t::i.k:e ~ą ł r · • - l- • • 

. . . Trudno nam dzten bez narctay 
nasze wymogi; komu s1~ rue podo- przeżyc, choćby p·~:::ys::l.c 0 d r n-

bają. może odejść. d;: i ć to, co urad~one tt•d:t€ t 
wcześnieJ. a l bo i et o :l 11 ~le u to-

W szk ole ZOZ-u tł~czn e w Lom- j w a.c problem. u~ którym 31.t.i: P"zcd 

ży i Kolnie) zdoby\va zawód ok. -tOn : ~ ro~1cm bHla calko'.l~zta JG~nosc. Za-

uczniów To właśnie dla nich dy - ~sze też :no?na u.di.ioabJru.t•c ... e 
· . . . .:-ialo ?asadmcze p~ztdk 11a : • ·uo- 1 

rektor MallnO\\'Sk1 zu~ra!'"l7.t)Wał tę :i' ly czy komisje. 1<:córc „0~), 'lc-1.tJq q 

lekcj~ „wycho\\.ania obywatel~k.ego" ·~ uchwaŁy n a wr.io.:ki. a te ?nów 

I jest przekonany. ża spełnił s ~6jl ł trze~a podsumować "l.CJ 1.\.olt>]'ł•~j na · 

obowiązek. -ra~zi~ Ji:_ż poeta przed wie1.;amt 
mounl: Ktoś Tadzz abl! 1J ··ac:nNtć 

. mógł ktoś . .'„, art.o cos równ•e-
MARIA l(A-CZYŃSKA ś'ł'Yties~nego. 
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Zdumiewające, że taka duża gru- l- SAKSY (5) 
pa ludzi potrafiła poruszać-: się _____________ ...,,...__ 

niemal bezszelestnie. J es ze ze 
chwila i już widać rzadkie krza­
ki nad amerykańskim brzegiem Rio 
Grande. Wody tylko po kolana do 
szczęścia brakuje nie więcej nit 30 
metrów. I wtedy prosto w oczy za­
pa 1ają się oślepiające reflektory, a 
głos z megrfonu nakazuje założyć 
ręce na kark i pojedynczo wycho­
dzić na brzeg. 

Krystyna nie zna ·angielskiego ani 
hi~zpańskiego, ale i tak natych­
miast zrozumiała, że to klęska. Dwa 
tysiące dolarów - zapłacone prze­
wo~nikowi - wrzucone w błotJ. 
U cieczka nie ma sensu: będą strze­
lać. 

Straż graniczna przetrzymała ich 
parę godzin na posterunku w bel 
Rio, miasteczku najbliższvm od 
miejsca pech<>wej przeprawy, po­
tem wszyscy Meksykanie zostali 
oddzieleni. a piątkę Polaków po­
wieziono do więzienia w El Paso. 
Tam przesiedziała Krystyna pół r:>­
ku. Warunki były dobre. towarzy­
stwo też nie najgorsze - młode 
sympatyczne złodziejki. Najważniej~ 
sze. że pozwolono jej za darmo 
dzwonić po całych Stanach. a na­
wet pokazano~ jak posługiwać się 
aparatem z pamięcią i klawiaturą. 
I tak - na przemian oglądając te­
lewizję, kartkując kolorowe maga­
zyny i pocieszając się, że choć za 
kratkami, jest przecież w swym 
wymarzonym Teksasie - doczekała 
się wykupienia za 50·00 dolarów 
przez przyjaciółkę z Nowego Jorku. 

Natychmiast po wyjś·ciu z więzie­
nia kupiła bilet do Nowego Jorku. 
Na dworcu autobusowym wzięła 
taksówkę i - z bijącym sercem -
zastukała do drzwi podłej kamieni­
cy w Greenpoincie. polskiej dziel­
nicy Brooklynu. Dobijała się przez 
kwadrans. po czym, całkiem zała­
mana, dowlokła się do najbliższego 
baru, usiadła przy stoliku i pró­
bowała zastanowić się, co ma da­
lej robić. 

Wtedy zobaczył ją Jurek. Przy­
siadł się, postawił obiad, wysłuchał 
opowieści. Przyjrzał się Krystynie 
uważnie i powiedział rzeczow<>: -
Możesz się przenieść do mnie. Nic 
cię to nie będzie kosztowało tyle 
że zr:obisz zakupy, posprzątasz, ' przy­
gotuJesz coś do żarcia. Kiedy znaj­
dziesz jakąś pracę i staniesz na no­
gi, będziesz mogła się wyprowadzić. 
Jest tylko jeden warunek: akurat 
nie mam żadnej baby, więc musisz 
ze mną spać. 

łości i przeniosła się do Zbyszka. 
Przyjął ją, ale nie zrezygnował ze 
swego przyzwyczajenia: częstego 

goszczenia u siebie kobiet. Począt­
kowo próbowała się awantur.ować 
ale kiedy zapowiedział, ze wyrzuci 
ją na ulicę razem z betami, uspo­
koiła się. I tak ustalił się conse~­
sus: Zbyszek nie wygania Maryśki. 
a ona dwa razy w tygodniu spędza 
wieczór u koleżanki. Kiedy po pow­
rocie drzwi zastaje zamknięte, cierp­
liwie czeka na ławce przed domem 

Wacka akurat figl<>wała z ga­
chem. Kiedy zobaczyła przez wizjer 
nieoczekiwanego gościa, kazała mu 
się wynosić w diabły. Groził, pro­
sił, płakał; była nieugięta, nawet · 
policją go postraszyła. Zrobiło sl.ę 
późno i litościwa sąsiadka zawiozła 
męża do domu noclegowego Armii 
Zbawienia. Przychodził potem pod 
drzwi przez tydzień, ale Wacka już 
się nie odzywała. Potem przez ja­
kieś dwa miesiące plątał się po 
Greenpoincie, pytał o pracę i tani 
pokój, w · końcu zniknął z horyzon­
tu 

Od tego czasu minęło kilkanaście 
miesięcy. Krystyna opiekuje się 
sparaliżowanym staruszkiem, dobrze 
zarabia i dawno oddała dług kole­
żance. ale o wyprowadzce od Jurka 
nie myśli. Co miesiąc sumiennie 
wysyła mężowi 100 dolarów i uwa­
ża. że jest wobec niego \\ porząd­
ku. Mogłaby to być śmiało suma 
dwa razy większa, ale Krystyna nie 

KAROL JACKOWSKI 

chce chłopa rozpuszczać. 
- Przyrosła - śmieje się Jurek 

i klepie Krystynę po tyłku. - Do­
bra kobieta, robotna. Szkoda tylko, 
że tnka chuda i zdrowia nie ma, po 
całych dniach kaszle jak jakiś 
gruźlik. 
Wyciąga z porfela zdjęcie. - Wi­

dzisz. moja żona to jest ba ba fest. 
Nie to co ty. bidoto. 

M
aryśka należy do tego gatun­
ku kobiet, co to żadnej pracy 
się nie boją, a po jej zakoń-

czeniu lubią jeszcze nacieszyć się 
urokami życia. Nigdy długo nie u­
siedziała na jednym miejscu: to na 
handelek do Turcji czy na Węgry, 
to budę z butami otworzyła, to 
knajpę wzięła w ajencję. Kieliszecz­
kiem nie pogardziła, za wesołym to­
warzystwem przepadała, a na wi­
dok przystojnego chłopa wprost 
wychodziła ze skóry. Tak jak<>ś się 
stało. że pod sześćdziesiątkę przy­
gnało ją do Ameryki. Dzieci już do­
rosłe i urządzone, a z mężem, sta­
rym próchnem, dość się namęczyła. 
On już niczego od życia nie ocze­
kuje, ona - owszem, nowych chło­
pów, nowych przeżyć i nareszcie 
dużych pieniędzy. 

Zaraz po przyjeździe rzuciła się 
Maryśka w wir pracy i szampań­
skich zabaw w polskich lokalach na 
Greenpoincie. Na jednej z nich po­
znała Zbyszka - 20 lat od niej 
młodszego, dobrze zarabiającego 
spawacza, od 6 lat w Nowym Jor­
ku. Z tym zwalistym, powolnym w 
ruchach f myśleniu, a szybkim w 
opróżnianiu kolejnych butelek ulu­
bionej cossack vodki chłopem właś­
ciwie trudno było pogadać. ·bo albo 
był mocno pijany f spał, albo był 
lekko pijany i bardzo chciało mu 
się spać. 
Maryśka zupełnie ogłupiała z mi-

Zbyszek opisuje swej żonie w 
małym miasteczku pod Wrocławiem 
szczegóły pożycia z Maryśką i chwa­
li jej umiejętności kulinarne. Zona 
w odpowiedzi podsyła mu zdjęc1e 
kochanka. Są zgodnym małżeństwem 
I nie mają przed sobą tajemnic. 
Wiedzą dobrze, że razem nie wy. 
trzymaliby nawet tygodnia i bardzo 
sobie cenią ten układ. 
Także Maryśka, żeby nie być 

gorszą, pochwaliła się Zbys:.cltiem 
mężowL Ku jej rozczarowaniu. nie 
zareagował. 'Zdziadział do reszty. 
Ale i tak jest zadowolona. Nawet 
bardzo. Chyba nie wróci do Polski. 

P
rzejściowe kłopoty Wacki mia­
ły swe źródło w tym. że mąż. 
którego zostawiła w domu z 

dzieckiem, nie był tak stary jak 
chłop Maryśki i nie było mu je­
szcze wszystko jedno. Z początku 
słała mu pieniądze i ciepłe listy. 
Potem listy były coraz rzadsze. a 
gdy spiknęła się z Markiem. ustał 
także dopływ pieniędzy. Mąż niepv­
koił się, pisał, próbował dzwonić i 
dowiadywać się przez znajomych. 
Wiadomości były tak alarmujące. ie 
zdobył zaproszenie, zo~tawił dziecko 
teściowej I poleciał do Nowego Jor­
·tu. Pokazał taksówkarzowi adres 
na odwrocie starego listu Wacki. 
zapłacił 80· dolarów i wtaszczył wa­
lizkę na 4 piętro. 

G dy Polacy przyjeżdżają do 
Ameryki, na początku rzeczy­
wiście interesuje ich tylko 

praca, a ściślej - jej rezultat: upa­
jająca czynność cotygodnioweg.o 
podliczania waluty. Wkrótce za­
czyna im się chcieć czegoś więcej: 
towarzystwa, rozrywek, atrakcji. 
Siedzieć w N<>wym Jorku rok czy 
dłużej i nie popróbować tych wszy­
stkich wspaniałości, które tak na­
tarczywie się narzucają? Przecież 
w Polsce wszyscy myślą, że pobyt 
w Stanach to pasmo nieustannych 
zabaw, podróży i przyjemności. 

Do należytego kosztowania smaku 
życia niezbędny jest partner. Cóż 
wart najlepszy koncert, najatrak­
cyjniejszy nocny klub, modna re­
stauracja czy wycieczka nad Nia­
garę w pojedynkę? Do Ameryki 
małżeństw w zasadzie nie puszcza­
ją, więc prawie każdy ma potrzebę 
i prawie każdy szuka. A że ·obie 
szukające strony ożywia ten sam 
duch pogardy dla nieistotnych 
szczegółów, porozumieni~ zawierane 
są szybko i łatwo. Wiek, aparycja, 
walory umysłowe i sytuacja rodzin­
na odgrywają rolę drugoFzędną. 
Układ polega na uczciwej wymianie 
usług, bez udawania i gry pozorów 
czy zadawania gwałtu fizjologii. 

Wielu byłych rodaków dorobiło 
się domu na Greenpoincie i nie~le 

żyje z wynajmowania .g0 Pol 
którzy przyjechali później. Po a~o~ 
sza się pokoje, by mieścił w,~k. 
najwięcej materaców, i ładuie lat 
lokatorów, ilu da się upchnąć ty1u 
jednym kobiety, w następnym · W 

czyźni; ubikacja i kuchnia _ lllęt, 
niąca rolę salonu - . wspólne. ChPel. 
d~ wynajęcia ustawiają się w ęktnj 
leJce. (). 
. Znajomości. ~awiązuje się szybk 
Jeszcze szybc1eJ - konsumuje p ~. 
ry, które doszły do porozumie ~­
zsuwają materace i przy Pornni~ 
zasłonki z prześcieradła wydziel~! 
z sali swój własny kącik. Nikt a~~ 
próbuje przeszkadzać tej ciche· nie 
intensywnie pulsującej namięt~ :1e 

Jedni poprzestają 1 na luźno ~~ 
· k h · t · Ycb zw1ąz ac_ . mnyn: o me WYstar. 

cza. Dopiero tutaJ zaczynają odc 
wać potrzebę wielkiego uczucia ~· 
15 czy 20 lat małżeństwa oka.z/ 
się, że było groteskową pomylkJe 
kt_órą trzeba j~k najszybciej napr~ 
wić. Płyną więc do Polski pozw 
:<.>zw<:>d?we na ręce. os_łupi~łych rnę~ 
z~w i zon; na to me załuJe się Pie. 
mędzy. 

Dla podjęcia kroków rozwodo. 
W);'Ch wcale _nie jest konieczne S?.a. 
lencze uczucie, a kandydat na mai. 
żonka bynajmnie j nie musi nerwo. 
wo o~kurzać garnituru czy sUkni 
ślubneJ. Czasem chodzi tylko 0 o. 
czys~zenie przedpola, zrzucenie do. 
kuczhwego balastu, wywarcie zems. 
ty na sprawcy zmarnowania najJep. 
szych lat życia. Na poważne ror, 
glądanie się za nowym partnerem 
p.rzychodzi czas później, po nasy. 
ceniu_ się podniosłym uczuciem wo!. 
ności, odzyskanej tanim kosztem· 
bez nerwów, sce'n, prania brudów ~ 
sądzie , pyskówek o stare radio i 
dziurawy fotel. 

Bywa jednak i tak, że do roz. 
wodu popycha mus w postaci na. 
głego wybuchu wielkiego uczucia. 
Takie oczarowania często przytra. 
fiają się osobom starszym, między 
50 i 60 rokiem życia. Ameryka 
dziwnie temu sprzyja. Na Greenpo. 
incie nikogo nie dziwi widok żwa- 1 
wych pań w zaawansowanym wie­
ku, uwieszonych na ramieniu -
kogucio wyprężonych i toczących 
wokół dumnym wzrokiem - eme­
rytów. Te namiętne pocałunki. bei· 
troski szczebiot. figlarny śmiesze~. 
nieprzytomny ·wzrok, te kolorowe 
szmatki, szałowe fryzury i kokard'.<i 
a'la Madonna; to wspólne szukanie 
mieszkania, moszczenie gniazdka, 
urządzanie go mebelkami i spr~· 
tarni znalezionymi na śmietniku; to 
szaleństwo w karnawale, całonocne 
bale z soboty na niedzielę, szampan 
pęrlisty, banany, pomarańcze i cze· 
kola da nareszcie do syta! To trze. 
ba zobaczyć! 

N ie wszystkim udaje się zako­
chać i nie każdy o tym marzy. 
Niemała jest grupa osób. która 

traktuje małżeństwo z namysłem 
należnym jednemu z ważniejszych 
w życiu interesów. Do związ)tu 

. wnosi się kapitał i nie może dopuś· 
cić, by korzystał z niego jakiś go· 
lee. 
Załóżmy, że kandydat odłożył na 

książeczkę 35 OOO i upatrzył domek 
na Brighton Beach za jedyne 80 OOO. 
Wychodzi mu. że potrzebuje żony 
z 45 OOO. Każdej więc, która z WY· 
glądu by się nadała, zadaje pyta; 
nie: „Jak długo jesteś w Stanach? 
Odpowiedź: „5 lat" - oznacza, ż~ 
jeśli nie jest życiową ofermą am 
leniem, powinna mieć około 40 OOO. 
Taką, wciąga na listę kandydatek. 
aby potem spokojnie przetestować 
na okolicznoś~ innych zalet. . 

Potoczna emigrancka opinia me 
g<>rszy się tymi nowin.kami obYc'.-3· 
jowymi. Akceptuje je, bo są uzY· 
teczne. a w niektórych przypadkach 
- niezbędne. Lojalność wobec po~ 
stałego w kraju małżonka wcale me 
musi oznaczać dochowania mu bde~ 
względnej wierności pod wzg!~ e 
fizycznym. Skoro akceptuje k1Jk_u: 
letnią rozłąkę, zaś płynące z n.11~l profity finans<>we są mu tak ~1 • • 
że wcale nie domaga się wcześnieJ· 
szego powrotu, musi się liczyć i 

konsekwencjami. ,. 
Czy związki wzajemnej pornOCw 

erotycznej mogą być rozw~z~n~·ej? 
kategoriach zdrady małzens 1 :o 
34-letni Artur. który mieszka \~. 
dwa lata młodszą) Bożeną. 9!~ .., 
cha śmiechem na takie pytaniegorii 
To są spraw.y bardziej z k.a~e ek· 
higieny osobistej. psychiczneJ 1 ~'11· 
sualnej. J estem pewien. że P? ł wY· 
rocie do domt: nie będę musia t 11131 
słuchiwać żadnych pytań na eer'I· 
mojego prowadzenia się w A~jsĆe. 
ce. Gdyby zaś miały one rndefinl· 
odpowiem, te mój powrót zda· 
tywnie zamyka wszystko. , co 
rzyło się w • N owym .Torlt-11 
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Na włóczęgę JUŻ wyruszyć przyszła pora -

las nas wola śpiewem ptaków, szumem drzew 

i walają nas już pola i 3eziora -
zeszłoroczny nas: wesoły pomnąc §piew. 

Ludzie mają swoje prace, 
ludzie Lubiq się bogacić. 

Pełne brzuchy mają, 
chcą mieć pełny trzos. 
A ja gonię, a ja gonię swe marzenia -

szczęścia szukam, gdzie kaczeńce i gdzie wrzos. 

Tym, co iść nie lubią, mówię: do widzenia 

za dni kilka może znów powrócę tu. 
Idę w świat, by tar11c dogonić swe mar::enia, 

aby spełnić kilka moich złotych snóu'. 

Więc z dziewczyną swą pod rękę 

i z gitarą, i z piosenką. 
Precz mi smutki, precz przykrośc1, 
słońce wróć i świeć. 
Idę gonić, idę gonić swe marzenia 

i spokoju szukać pośród starych drzew. 

Tak to proste, że i gadać szkoda czasu, 
tylko plecak wziąć t iść przed siebie wprost, 

szukać wiatru i zapachów szukać lasu, 

jak najdalej zadymionych wielkich miast. 
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Z k ilku powodów p rzypominamy znanq te\ewiz.yjnq akclę „PUkarska kad­
ra czeka". A są to: sukcesy drużyny podczas nie; wyłonione; v1 Turn\e}u 
Wielkanocnym w Anglii , przystąpienie do akcji naszej redakcji oraz takt, \ż 
wśród indywidualnych, honorowych jej współo1ganizatorów znalazła slę 

mieszkanka Łomży, Maria Chaberek, która ufundowała nagrodę specjalnq 
(w postaci piłki) jednemu z uczestników. 

Kolejny powód to zbliżający się centralny finał XI Ogólnopolskiego Tur­
nieju Piłki Nożnej, który tym razem odbędzie się w Łomży. 

Niech więc efektowny udział młodych Polaków w Turnieju stanie się 

pewnego rodzaju bodźcem do udziału przyszłych sojuszników z wojewódz­
twa łomżyńskiego w tej akcji. Może stanie się także dopingiem dla polskiej 
reprezentacji narodowej w godnym I aktywnym uczestnictwie w Mundia­
lu '86, a organizatorom Ogólnopolskiego Turnieju Piłki Nożnej pozwoll na 
większe niż dotychczas zwrócenie uwagi na młodzeżowe drużyny · wiejskie. , 
ygrac : szansę 

Nawet najwięksi optymiści nie spodziewali się 
jakiegokolwiek sukcesu drużyny z telewizyjnej 
akcji „Piłkarska kadra czeka", gdy piętnastka 
szesnastolatków odlatywała do Anglii na tra­
dycyjnie, od wielu lat, organizowany Międ:zy-

narodGwy Turniej Wielkanocny. · 
A zaczęło się całkiem prozaicznie. W 1984 ro­

ku r ed. Adam Gocel w imieniu Redakcji Spor­
towej i Rolnej Telewizji Polski~j ogłosił akcję 
„Piłkarska kadra czeka", która wywołała spon· 
taniczną reakcję wielotysięcznej rzeszy chłop­
ców, nawet z najbardziej odległych zakątków 
Polski. Jej program przewidywał m.in. udzie­
lenie pomocy dz,ieciom i młodzieży wiejskiej 
w opanowaniu podstawowych elementów tech­
niki piłkarskiej . Ale stało się inaczej. Akcja 
przerodziła siQ w stały program wychowania 
fizycznego młodzieży. Przyczyniła się również \ 
do wywołania szeregu inicjatyw społecznych, 

ł 
ro.in. \V gronie wykwalifikowanych trenerów, 
którzy zgłosili swoją pomoc. 
vrspółorganizatorami stali się takie: Spół­

dzielczy Tygodnik Mleczarski i Centralny Zwią-
zek Spółdzielni Mleczarskich. 
Tysiące listów (w 1985 roku nadesłano ich 

ponad sześć tysięcy), które otrzymują organi­
zatorzy akcji, a także aktywny udział wiejskich 
drużyn w rozgrywkach o mistr zostwo gmin. 
świadczą o powodzeniu tego przedsięwzięcia. 
Dodajmy, że w gronie tych właśnie młodych 
niemałą część stanowią dzieci producentów mle­
ka, które - podobnie jak ich rówieśnicy w 
mieście - pragną być sprawne fizycznie, aże­
by móc marzenia o osiągnięciach przetworzyć 
w walkę o nie. 

Dowodem tych możliwości stał się puchar za 
zdobycie III miejsca w Międzynarodowym Tur­
nieju ·wielkanocnym przez wspomnianą dru­
żynę. Gospodarzem i organizatorem tu.-nieju 
był, powstały w 1936 roku, klub Ipswirl-t Town. 
\\iziGłY w nim udział klubowe drużyny junio­
rów w wieku 13, 14, 15 i 16 lat m.in. z USA, 
Finlandii, Anglii, Włoch, Malty, Szkocji, a tak· 
że qrużyny dziewczęce. Mecze rozgrywane by„ 
ły na pięciu boiskach jednocześnie, dwa razy 
po 25 minut . 

Polscy piłkarze - amatorzy z Leszczyń-
skiego, Poznańskiego, Katowickiego i Kraśnień ... 
skiego - pokonali klubowe zespoły Ipswich 
Town BC 4:0 (2:0), FC Lugo (Włochy) 4:2 (3:1) 
i Sliema Wanderers (Malta) 2:1 1:0), zremisowali 
z Young Lions Anglia 1:1 (1:0), a w decydu­
jącym pojedynku przegrali z pierwszą drużyną 
juniorów Ipswich Town 0:2 (0:2). Zespół Ipswich, 
który wygrał wszystkie pięć spotkań, zaj:lł 
pierwsze miejsce w turnieju, wyprzedzając 
Young Lidns i polską drużynę - po 7 pkt. . 

Królem strzelców został kapitan polskiego 
zespołu Rafał Grzelczak, który w meczu & Wło­
chami zdobył trzy bramki, z Maltą 1 Szkocją 
po dwie, w tym at trzy z rzutu wolnego. Wy­
różniony został specjalnym honorowym meda­
lem klubu Ipswich Town. 

Podkreślić należy fakt, i.t młodzi. polscy pił-­

karze, występujący w barwach Centralnego 
Związku Spółdzielni ~leczarskich, byli pierw­
szymi w historii tych rozgrywek przedstawi­
cielami państw socjalistycznych. 
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O d najmłodszych lat swoje dorosłe 
życie ~iązałam z zawodem lekarza.

1 Teraz, kiedy jestem już w ósmej 
kla:sie, sprawa wyboru profesji stała się 
szczególnie ważna. Rozumiem, że praca 
lekarza jest bardzo odpowiedzialna, wy· 
maga dokładności, sumienności i stałej 
życzliwości wobec ludzi. Często właśnie r. „ serdeczność . w stosunku do choręgo jest = skuteczniejsza niż lekarstwo. 

~ Być lekarzem, szczególnie kobiecie, jest 
1--\ chyba bardzo trudno. Jednak mimo wszy­
t-' stko praca w tym zawodzie Je~t moim 
_ 'I marzeniem. Pragnę pracować dla innych, 
t-t chcę się poświęcać, ratować życie. Chcia-

0 
~ łabym być lekarzem pediatrą. bronić dzie· 
_ci przed chorobą i bólem. 

E-i I Spełnienie moich marzeń zależy tylko 
ode mnie, więc będę się starała, by zmie­

~~ 
~~ 

r:1' 
~ 
;::') 
...:a 
o 
·~ • 

~ ...... 
~ 

{ ;:) 
4 . 

-~ 
' 

ó 
• :-e . 

niły się w jawę. 
BARBARA TRZCINSI{A, kl. VIII 

Turośl 

Swój pokój powoli zmieniam w mu­
zeum. Na ścianie zawiesiłem kilka 
bagnetów, na półce zrobiłem wy 

stawę hełmów, a do słomianki przypinarri 
różne odznaki wojskowe. Już od dwóch 
lat zbieram te eksponaty i interesuję się 
historią Polski. Szczególnie zagłębiam się 
w wydarzenia drugiej wojny• światowe]. 
Lubię czytać historyczne książki. Razem 
z bohaterami lektur przeżywam niebez• 
pieczne ataki, zasadzki, ciężkie walki, dłu­
gie oblążenia, słowem - każdą akcję. Z 
wie'lkim zainteresowaniem oglądam też 
wojenne filmy. 

Oprócz eksponatów związanych z woj­
nq mogę się poch waiić sporą kolekcją sta­
rych monet. 

SYLWESTER SUPIŃSKI, kl. VII 
Rutki 

o. 

J 
ofoarafuję ••• 

Fot. MAREK WIDURSKI, kl. VII (pra­
cownia fotograficzna Miejsko-Gminnego 
Ośrodka Kultury w Ciechanowcu) . 
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Idzie spacerkiem Florek do \Vodd, 
w krótkich spodenkach i bez koszulki. 
Piąstki glęboko wcisnął w kieszenie, 
idzie i małe kopie kamienie. 
Raptem zza wzgórza ogród wypłynął, 
stanął łobuziak z zajęczą miną. 
Mnóstwo owoców wśród drzew zieleni, 
tęczą kolo·rów jak paw się mieni. 
Jabłek i wiś·ni ile chce dusza, 
a tuż przy płocie - ogromna grusza. 
Na niej pękate, złociste gruszki, 
aż śl1nka cieknie, lizać paluszki. 
Florek niezwłocznie smyrgnął przez plotek, 
na czub gruszy wdrapał się jak kotek. 
J uż po największą wyciqgał rękę, 
wtem pod n'im - t1·ach! - coś jak balon pękło. 
W strachu z gałęzią leci półżywy 
i pacnął prosto w gęste pokrzywy. 
„Ratunku, parzy!" - glośno smyk wrzasnął, 
aż pies podskoczył, co właśnie zasnął. 
Zdziwiony przetarł zaspane oczy, 
do gruszy w kilku susach podskoczył. 
Już chciał za spodnie chwycić intruza, 
ale pokrzywy rzekły: „A guza!" 
Zawył pies z bólu, nos ma jak banię, 
teraz w duecie - lamentowanie! 

TADEUSZ CHARMUSZKO 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek po­
numerowanych w prawym dolnym rogu, usta­
wione od 1 do 33, utworzą aktualne hasło. 

POZIOMO: 3) dzień tygo.dnia, 8) kwaśna ro-
- ślina ogrodowa lub łZłkowa, 9) siedzą na niej 

kury, 10) solenizantka z 23 maja, 11) „łysina" 

w lesie, 12) pierwiastek chemiczny o liczbie a­
tom.owej 73, 13) rośnie na murawie, 14) wąska 
tabliczka czekolady, 17) szum, gwar, 20) pojazd 
Szurkowskiego, 21) ten kto przemawia, wygła­
sza mowę, 22) może być rowerowa, wędkarska 
lub do gry, 25) klęsl<a, bankructwo, 28) królewski 
w Warszawie, 31) mała, czarna, rośnie w lesie, 
32) wydobywany przez górników, 33) niezbędne 
d<J mycia się, 34) ptasia pociecha, 35) mała czą-

li 
W poniższych zdaniach odszukaj nazwy zwierząt: . 

t. Ania wysłała list. 
2. Romek wrzucił pościel do kotła. 
3. W południe słońce świeciło mocno. 
4 znalazłam czterolistną koniczynkę. 
5. Po powrocie do domu Agata umyła zlew. 

BARABARA SZCZA WI'f{SKA, 
k l. VI, Łomża 

„ ..................... „ ........................ „„„ ... - ......... 

literacka 
~ 

Połącz imłę 1 nazwisko autora z tytułem jego kslą żkl: 

t. Henryk Sienkiewicz a) „Grażyna'' 

9 
I I I I 61 12 

21 I __L__U1i I 70 
2 - . 

11 I 
- I 21 r

18 
261 119 2fJ 

16-
21 

stka deszczu, 36) komplet kart do gry. 
PIONOWO: 1) tam dzief4i zdobywają wiedzę, 

2) armata, 3) glob ziemski, 4) budynek gospo­
darczy, 5) łutowa solenizantka, 6) coś ze szla­
chetnych wędlin, 7) męstwo, śmiałośc, H) po­
pularna zabawa dziecięca, 15) na półce sklepo­
wej, 16) sportowa deska, 17) wiszące łoże, 18) 
niejedna w klasie, 19) termin używany w dy­

scyplinie sportowej Itasparowa, 23) uszkodzenie, 
zepsucie się silnika, 24) dbałość, troszczenie się, 

26) strefa, okolica, 27) rzemieślnik obrabiający 

drewno, 28) chaos, harmider, 29) na piersi zwy­
cięzcy, 30) kurza mama. (Adaś) 

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki, nadesła­

ne do 17 VI br., zostaną wylosowane nagrody. 

3. Marla Konopnicka 
4. Eliza Orzeszkowa 
5. Ada.u Mickiewicz 
6. Arkadij Gajdar 

7. Maria Dąbrowska 
8. Alfred Szklarski 

c) „ W pustyni 1 w puszczy" 
d) „Anielka" 
e) „Marcin Kozera" 
f) „ Tomek na wojennej ścież-

ce" 
g) „Nasza szkapa" 
h) „Timur .i jego drużyna" 

DOROTA PAWELCZYK. 
kl. VII Łomża 

„Kont:ikrlkt'' redaguje MARIA BAU<.:HRO­
WICZ·'fO(,KA. 

Autorami pretenfow:inych prac oplekuJa się 
nauczyciele: WJESl.A WA DOMALEWSKA, BOŻE· 
NA KHZWK/\, MARIA PIEi OSZCZYK, SU\WO 

MIR uszv~sru. 
R~"mnkl STA "11Sł A \V I\ 10\f t\"ZK 4 
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UkQzuje się - tym razem - na Dzień Dziecka 
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Usłyszałam głośny zgrzyt, w1elki 
świst i świat zaczął wirować wo­
kół mnie. l{iedy odzyskałam przy-

tomność, w pobliżu stał prawdziwy la­
tająćy talerz, a obok niego kręciły się 
metalowe lqdziki z antenkami na gło­
wach. Jeden · z nich - z najdłuższymi 
antenkami - szedł w moim kierunku. 
Skandując każdą sylabę, zapraszał mnie 
na wycieczkę po wszechświecie. Dowie­
działam się, że to n1a być prezent na Dzień 
DzieĆka_ i że właśnie mnie wybrał kom­
puter. ,,Szczęście to czy pech?" - pomyś­
lałam i nagle zauważyłam, że cała si.ę 
kurczę. Ale dzięki tej przedziwnej ope­
racji mogłam swobodnie wejść do · latają­
eego talerza. Znowu przestraszyłam się 
trochę, bo w pojeździe siedział kosmicz­
ny pies - Hektor, który swoim wyglą-
de1n przypominał żelaznego jeżopsa. Wszy­
stkie ściany talerza, · łącznie z sufite1n, 
były przyozdobione guziczkami, które co 

SŁONCE 
ti\t' yszło słońce na Słoneczną, 

żeby przejść się trochę. 

Rozsypało się po trawie 

ciepłym, 

złotym grochem. 

Potoczyło się pie1·ścionkiem 

po szaryni chodniku, 

za ta1iczylo, 

zadźwięczało złotem koralików„. 

Z szarym wróblem, 

z burym szpakiem 

podskoczylo jeszcze 

i pobiegło na Deszczową 

by się spotkać 

z deszczern. 
DOROTA GELLNER 

pewien czas błyskały różny1ni barwami. 
W momencie startu zapaliły się wszy­
stkie; ależ to był efekt, jak na najwspa­
nialszej dyskotece! Z góry obserwowałam 
s·woją planetę. Jawiła mi się jako \Vielka 
niebieska kula z zielonymi odcieniami. 
Moi mali przyjaciele starali się coś m i 
~jaśnić, szybko poruszali antenkami na 
głowie, zapalali różne światełka, ale ja 
niewiele rozumiałam. Jednak kiedy za-
wieszali na mojej szyi różnobarwny sznur 
kamieni, nie protestowałam. Potem jakiś 
ludzik powiedział: „Juz czas". Nie ·wie­
wdziałan1, o co chodzi, więc powtórzył 

głośno i wyraźnie „Już czas, już czas, 
Agnieszko!" Otworzyłam oczy i... zoba­
czyłam, że nade mną · stoi mama i budzi 
mnie do szkoły. 

AGNIESZI{A BORODEJUI{, kl. VIII 
Miastkowo 
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T ego dnia wszyscy od rana straszyli, 
że wychowawczyni będzie przepro­
wadzała śledztwo w sprawie zagi-

nięcia dziennika klasy. Vvprawdzie akcja 
„palimy dziennik", która miała pomóc 
wielu zagrożonym, była p1·zeprowadzona 
w największej tajemnicy, ale baliś1ny się 
jakichś przecieków. Każdy kolejny dzwo­
nek przybliżał nas do spotkania z wycho­
wawczynią. 

Wtedy najbardziej strachliwa z nas, 
Beata, rzuciła pomysł, by uciec z ostatniej 
lekcji. Paweł szybko opracował plan stra­
tegiczny: - Po dzwonku wszyscy spotka­
niy się w szatni, a pote·m idziemy do la­
su. - Nikt nie lubi tych długich kazań t 

przywoływania do porządku, więc wszy­
scy przystali na propozycję wspólnej w y­
cieczki. 

Teczki zostawili~my u Agaty, bo miesz­
ka najbliżej szkoły, i zwartą grupą wędro­
waliśmy w stronę jednaczewskiego lasku. 
Majowe słoneczko mocno przygrzewało, 
ale my nie tryskaliśmy radością. Ktoś za­
czął śpiewać „Pieśń uciskanych uczniów", 
jednak szybko skończył, bo nikt mu nie 
wtó1·ował. Kopaliśmy małe kamyki i wszy­
scy myśleliśmy tylko o jednym: co bę­
dzie jutro. Nie . chciało nam się rozmawiać 
ani o szkolnych miłośnikach, ani o „życiu 
pszczół". ·Na polanie chłopcy rozpalili o-
lgnisko, więc wszyscy gapiliśmy się w o­
gie11.. 

Wprawdzie nie słyszeliśmy słów wycho­
wawczyni, że „zachciało nam się wolnoś­
ci", ani jej szeptanych „tumanów", ale 
myśleliśmy tylko o niej. Było nudno i po-
nuro. T y lko Waldek zdobył się na głośną 

JOASIA: - Pokłóciłam się z moją najlepszą 
koleżanką. Teraz ona na mnie plotkuje i za­
chowuje się tak, jakby mnie nie znała. Co ro­
bić? * Sądzę, że to w ogóle nie była przyjaźń, za­
tem nie przejmuj się 
jej fochami i brzydką 
nielojalnością . 

GRZEGORZ: - Na­
pisałem dla niej wiersz, 
ale nie mam odwagi dać 
jej go_ osobiście . 

:rady 
• tnąd:ve1 

· *' Podrzuć na przer ­
wie, np. w podręczniku 
histor ii. Czy jednak w 
ten sposób rozpozna au-

Gochy 
~CV~ 

r 
tora.? 

IWONA: - Pr-zy mojej kuzynce wyglądam 
jak K opciuszek. Czy na moim miejscu nie czu­
łabyś się fatalnie. 

* Str ój to przede wszystkim dobry gust t po­
mysłowość. Kup w sklepie dwie pieluch y z te­
try i uszyj najprostszą bluzkę, potem ufarbu j 
ją np. na wrzos i będzi~sz miała „szał'• za 100 
d ob<'h! 

refleksję: - Po co -my wŁaściwie uciek.a­
liś-my? 

Na to pytanie każdy odpowiedział so­
bie w drodze pO'Wl'Otnej. 

KARTKA 
Z PAMIETNI 

• 

~~ 
~~ 

~b -----
HANIA: - Nie mogę się uczJ ć Ciągle mam 

przed oczami jego postać. On jest bardzo po­
dobny do filmowego Robin Hooda. * \Vytnij więc z gazety swojego ideała, po­
wieś na ścianie i natychmiast weź si~ do nauki . 

MAREK: - Za nic 
w życiu nie podejdę do 
n iej i nie pow iem, jak 
bardzo mi się podoba. * Jak dorośniesz, to 
podejdziesz . 

WALDEK : - Kupi­
łem jej frezje, ale w za" 
tłoczonym autobusie 
wygniotły się i połama­
ły, a ona czekała na mnie 
na pr zystanku. Chcia­

łem zapaść się pod ziem ię . 

* Myślę, że jej to wyjaśniłeś. Następnym 
razem umawiaj się w pobliżu kwia.cia..rhi. 

BEATA: - Brat , VIII-klasista, nerwowo rea­
guje na wspomnienie imien ia dziewczyny t mo­
jej klasy. O co chodzi ? 
* O wiosnę. Zakochał się być może bez wza­

jemności, więc Jak ma to ukryć? fyłko przez 
sztuczne mat•ifcstowanie ,.n ierbęci0• Spróbuj mu 
pomóc . 
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K
rystyna Wiśniewska-Czarny 
przed dwoma la ty pokazała 
łomżyńskiej publiczności swo­

. pierwszą indywidualną wysta­
ią zatytułowała ją ,,Tkaniny", 
~ę.ć były to raczej kompozycje z 
c f0wych tkanin i sznurów. W 
g~ększości proste, budowane na po-
wi · h · k. d d 'ałach i proporcJac , Ja 1e po -

5~~a prostokąt, linia i gł~dka 
Jaszczyzna, często pr~ypomma~y 
~eometryzyjącą czarno-białą grafi­
k Były one czymś innym, odręb­
n;m od propoz~cłi pozostałych pla­

. styków wystaw1aJących w naszym 
mieście. 

Wkrótce było to chyba na wy-

mocy skrapiają, jeśli sobie tego ży­
czymy, nasze włosy). Płótna przed­
stawiały najprosts_ze przedmioty 
(poduszkę, materac, samochodowe 
koło) lub kompozycje abstrakcyjne, 
odwołujące się niekiedy do wyglą­
du zjawisk naturalnych, takich jak 
układy chmur czy · fal morskich. 
Było tó jednak malarstwo, mimo 
intensywności i „temperatury" 
barw, zimne, 'co najwyżej dekora­
cyjne. Ale taka jest konsekwencja 
tej techniki, która nie pozwala na 
dowolności i wymaga sporej dys­
cypliny koncepcyjnej i technicznej. 

• 
Je 

tyfikator dla widzów: „to ta, .która 
malowała dotąd w ten sposób". 

Same Uroczyska" wystarczyłyby » . 
na interesującą wystawę, mimo że 

nie stanowią jakiegoś zamkniętego 

cyklu, a niektóre zdradzają wyraź­
nie, że są zaledwie próbą rozma­
lowania się, nabieraniem rozpędu 
wyobraźni, radości z ruchu dłoni 
formującego kształt barwnych plam. 
Te obrazy przede wszystkim wy­
rażają tęsknotę do malowania, ko­
lorowania płaszczyzn, komponowa­
nia zabawy czy też gry form na 

en 
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stawie pokonkur~ow~j <„.Pla~t!cz.ne 
dzieło roku") poJawiły się JeJ ob­
razy odróżniające się na tle· innych 
odmienną techniką malow~nia, mia­
nowicie - przez rozpylarue akrylo­
wych farb przy pomocy znanego od 
bardzo dawna urządzenia zwanego 
aerografem (fryzjerzy przy jego po-

• • 

weszła na trop poszukiwań, które 
zapowiadają twórczy zysk. Asce­
tyczne komponowanie ., Tkan_in", be­
nedyktyńskie preparowanie na 
płótnach „przypróchą" ltc>nkretnych 
przedmiotów ostentacyjnie nazywa­
ne Bez tytułu". wygładziło wy­
obra'inię, zaostrzyło apetyt na m~­
larskie ,mięcho". To odczuwa się 
w wieh; Uroczyskach". Choć są 
w nich także ślady podobnych in­
spiracji, najsilniejszych wizualnych 
przeżyć dzieł sztuki, a może po pr<~­
stu odzywają się te same skłonnos­
ci, cechy wyobrażeniowe. coś w ~­
dzaju twórczego charakteru. NaJ­
silniej przejawia się to w kompo­
zycji, ale ze szczegółami poczekam 
do następnej wystawy. 

Na razie życzyć należy artystce, I 
aby w pewnej chwili pomyślała· 
„Jeśli idzie o to, namalowałam . j~ż 
wszystko. Jak na razie, przynaJ­
mniej, koniec". z1enn1e 

ANDRZEJ JASlON 

Dwukrotnie aerograficzne obrazy 
Krystyny Wiśniewskiej-Czarny o­
trzymały wyróżnienia na wspom­
nianym, dorocznym konkursie. 

Teraz, w Biurze Wystaw Artys­
tycznych, pokazała młoda plastycz-
ka coś jeszcze iinnego, cykl kilku­
nastu obrazów nazwanych „Uro­
czyska", z kolejną numeracją. Wi­
szące na wystawie dwa płótna ma­
lowane aerografem traktuję jako 
działanie zastępcze przy braku ka­
ta.logu, który powinien przedsta­
wić dotychczasową twórczość au­
torki, a także po trosze jako iden-

Lecz tą grą nie mogłam oszukać samej siebie: byłam smutna i wy ... 
trącona z równowagi. 

Pewnego popołudnia zapukała do moich drzwi pokojówka i z ta­
jemniczą miną oznajmiła mi, że „ktoś czeka na dole". Pomyślałam 
natychmiast o Cyrylu. Zeszłam na dół, a.Ie to nie był Cyryl. To by­
ła Eliza. Uścisnęłam i wylewnie ręce. Patrzyłam na nią i dziwił 
mnie jej korzystny wygląd. Była nareszc~e ładnie, równomiernie 
opalona, wypielęgnowana, tryskająca młodością. 

- Przyjechałam po moje rzeczy - powiedziała. - Juan kupił mi 
ostatnio parę sukienek, ale to wszystko mało. 

Przez chwilę zastanawiałam się, kfo to jest Juan, ale zaraz prze­
stałam o tym myśleć. Widok Elizy sprawił mi przyjemność. Wniosła 
z. sobą atmosferę nocnych lokali, przyjemnej zabawy, łatwych ko­
biet, co przypomniało mi szczęśliwe dni. Powiedziałam jej, jak bar­
d.zo się cieszę, że ją widzę, a ona zapewniła mnie, że rozumiałyśmy 
się zawsze dobrze, bo miałyśmy podobne zainteresowania. Udałam, 
i.e ~i chłodno, i zaproponowałam, żeby weszła na górę, do mego 
pokoJu, co pozwoli jej uniknąć spotkania z ojcem i z Anną. Gdy 
;spomniałam o ojcu, nie potrafiła opanować lekkiego ruchu głową . 
. omyślałam sobie „Może go jeszcze kocha ... choć ma swego Juana 
~te suknie?" I pomyślałam jeszcze, że trzy tygodnie temu nie zauwa­
zyłam tego gestu. 

G?y znalazłyśmy ·się w moim pokoju, wysłuchałam jej opowia­
~an.1a !11alującego w jaskrawych barwach światowe i oszałamiające 
z~cie, Jakie wiodła na wybrzeżu. Czułam, że budzą się we mnie ja­
kieś dziwne; nieskrystalizowane myśli, wywołane po części obecnym 
~Yglądem Elizy. Zamilkła wreszcie, może na skutek mojego milcze-

. nia, przeszła się po pokoju i nie patrząc na mnie. zapytała obojęt­
nym. tonem: - Czy Rajmund jest szczęśliwy? 
Miałam uczucie, że w rozpoczynającej się grz.e . zdobyłam pierw­

~Y punkt, i od razu zrozumiałam dlaczego. Niezliczona ilość projek­
ż w kłębiła mi się w głowie, snułam plany, uginałam się pod cię-
1:~ern Własnych argumentów. Natychmiast też wiedziałam, co na-

zy odP<>wiedzieć Elizie. 
in- .~zczęśliwy"! To wielkie słowo! Anna riie pozwala, by myślał 

aczeJ. Ona jest bardzo sprytna. 
- B~rdzo! - westchnęła Eliza. 

n·- Nigdy się nie domyślisz, na co go namówiła ... Chce się za 
ieg? Wydać ... 
ll~hza zwróciła ku mnie przerażoną twarz: - Wydać się za niego? 

lrnund chce- się żenić? Rajmund? z Ta~:_ odparłam - Rajmund się żeni. . . . 
d achc1ało mi się nagle strasznie śmiać. Ręce mi drzały. Eliza wy­
d~Wała. si~ zbita z tropu, jakbym jej zadała c~os. Ni~ można by~o 
\I/ PU~c1ć, zeby się zastanowiła i doszła do wniosku, ze ostateczme 
le Wi~ku. ojca jest to dosyć naturalne i że nie może on spędzić ca­
se~ ZYc1a ~ kociakami. Pochyliłam si~ k1;l niej i stłu;niony~ gło­
te · by osiągnąć większy efekt, powiedziałam: - ·Nie mozna do 
zu~· dopuścić, Elizo. On już cierpi. To jest przecież niemożliwe, ro-

iesz chyba? 
W l'ak - odparła. 

g0w:łdawała się zafascynowana tą myślą, co mnie śmieszyło i potę­
o moje zdenerwowanie. 
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płótnie, bez „obciążania" innymi 
treściami. 

- Mar?.ę, aby znalazł się mece­
nas, który dałby mi dostatecz.pie 
dużo płócielly farb i pędzli, żebym 

mogła codziennie malować jeden 
obraz - wyznała autorka oprowa­
dzając mnie po wystawie. - Inne 
kłopoty mogą zostać, nie przeszka­
dzałyby mi, i czas też bym zna­
lazła. 

Nie wiem, czy realizacja tego ma­
rzenia byłaby równomaczna ze 
spełnieniem artystycznym, rnyślę 
jednak, że pani Krystyna znalazła, 

~ ...... 
I „ 

b 
~ 
::s e 
UJ -tlS --~: 

/ 

- Żle wyglądasz, Cecylko. Mam wyrzuty sumienia, że każę ci 
pracować. 

Nie odpowiedziałam. Nienawidziłam siebie samej z.a tę tragedię. 
którą sobie wyimaginowałam, a która wydawała mi się nieodwra­
calna. SkończyliśmY. kolację. W smudze światła. padającej na taras 
z okna jadalni, ujrzałam smukłe palce Anny szukające niepewnie 
dłoni ojca. Pomyślałam o Cyrylu, zapragnęłam, żeby wziął mnie w 
ramiona na tym tarasie zalanym blaskiem księżyca. wypełnion:--'m 
graniem koników polnych. Chciałam, żeby mnie pieścił. pocieszał, 
pogodził z samą sobą. Ojciec i Anna milczeli. Ich czekała noc m i­
łości, mnie - Bergson. Próbowałam płakać, rozczulać się sama 
nad sobą, na próżno. Rozczulałam się nad Knną, jakbym już byla 
pewna, że ją zwyciężę. 

rug 
1 

Zadziwiająco dokładnie pamiętam wszystko, co się zdarzyło od 
tej chwili. Patrzyłam na siebie i na innych nowym spojrzeniem, 
bardziej ostrym, bardziej wyczulonym. Zawsze dotąd mogłam sobie 
pozwolić na ten luksus, by reagować na wszystko spontanicznie. k1e­
rując się wygodnym egoiz..rnem. Uważałam to za naturalne i nie po­
trafiłam żyć inaczej. A te kilka dni rozterki sprawiły, że zaczęłam 
się zastanawiać nad sobą. ZadręczaJam się śmiertelnie rozmyśla- · 
niami, lecz nie mogłam znaleźć spokoju. „Moje uczucia w stosunku 
do Anny - myślałam - są głupie i małoduszne. tak samo jak 
okrutna jest chęć rozdzielenia jej z ojcem". Ale z drugiej strony, 
<i~ateg? wydaję tą.k ost.ry sąd o sobie? Czyż ja, taka Jaka byłam, 
me miałam pr~wa czuc tego, co czułam? Po raz pierwszy w życiu 
moje „ja" zdawało się rozdwajać i odkrycie te1 dwoistości dziwiło 
mnie niesłychanie. Wynajdywałam wszelkie możliwe 1isprawiedli­
wienia, szeptałam je sobie, uważając, że Jestem szczera, gdy nagle 
odzywało się to drugie „ja" krzycząc, że oszukuję sama siebie. i za­
dawało kłam moim własnym argumentom, chociaż miały one po­
zory _prawdy. Ale może właśnie to drugie „Ja" mnie oszukiwało? 
Czyż nie to było największym błędem, że tak jasno zdawałam sobi~ 
ze wszystkiego sprawę? Godzinami całymi siedząc sama w pokoJu • 
sza~otałam się bezsil?ie, chcąc znaleźć odpowiedź na pytanie. czy 
m?J lęk przed. ~nną 1 wrogość w stosunku do niej są usprawiedli­
wione, czy tez Jestem po prostu małą, rozpieszczona e~oistką. łu­
dzącą się pozórną niezależnością. 
Tymczase~ ~hudłam z dnia na dzień, na plaży ciągle spałam, a 

po?czas posiłkow za~howywałam wbrew woli irytujące milczenie, 
kt~re wpr?wa~z~ło ich w zakłopotanie. Patrzyłam na Annę, śle­
dziła~ ka~dy JeJ ruch,. powtarzałam sobie stale: ,,Ten gest. jakim 
~w~6~1ła si~ teraz ~o niego, czyż to nie jest miłość. jedyna w jego 
zyc~u. A ~ei; uśmiech, ten wzrok pełen niepokoju skierowany na 
m?1e? Jakzez m?głabym mieć jej to za złe?" Ale nagle Anna mo­
wiła: „:Jak. wr~c1my Paryża, Rajmundzie ... " I wtedy na myśl 0 tym 
te wśbzgrue · się ona w nasze życie, że będzie je z nami dzieliła: 
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12 Z wy Kle pojawienie się Davida 
Bowie na scenie \\'ywoływalo 
szok u publiczności. Plvsen-

karz przeb1erał się w najwymyśl­
niejsze kostiumy, wkładał przedziw­
ne maski, a twarz i całe ciało sma­
rował szminkami we wszystkich ko­
lorach tęczy. Od i:iiedawna David 
1\-ywołuje szok swoją normalnością. 
„Teraz już jestem sobą i pokazuję 
się bez maski" - zapewnił swoich 

planetami. Jednak publiczność cze­
kała na zupełnie inną muzykę. 

Twórczość Davida Bowie była więc 
niezrozumiała i - jak twierdzili 

flOł't • .... 11 \ 

1986-06-01 

, krytycy - wydumana i trącąca ki­
czem. Załamany mepowodzenlam1 
piosenkarz zamknął się na kilka 
miesięcy w klasztorze. by mieć tro­
chę spokoju i czasu na przemyśle­
nie swojej muzyki. Po powrocie na 
estradę zacząl tworzyć w idowiska 
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widzów Bowie, kiedy pojawił się na 
estradzie po dłuższej przerwie. 

Urodził się 8 stycznia 1947 roku 
w Bnxton (Anglia) jako David Ro­
bert Jones. Pseudonim „Bowie„ 
przybrał dopiero w 1966 roku, gdyż 
miał już dość ciągłego mylenia go 
z. m uz.y ki em o tym samym nazwisku 
z grupy „Monkees". 

„Do muzyki wciągnął mnie brat 
- wspomina David, chociaż o s.wo­
jej rodzinie zawsze opowiada nie­
chętnie. - Brat jest jednym z. naj­
czarniejszych rozdziałów w moim 
życiu. Chory od lat na schizofrenię, 
od lat przebyi.va w zakładzie zamk­
niętym. Na chorobę psychiczną cier­
piał talcże mój ojciec i z tego po-

i 
wodu zmarł, gdy miałem 20 lat. 
Dawniej odwiedzałem dość często 
mojego brata, teraz robię to bardzo 
rzadko, bo \lJizyty te przypominają 
mi. iż to samo może stać si~ ze mną. 
Mam jednak nadzieję, że choroba 
mnie oszczędzi." · 

u 
I 
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tJ 
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Mając 18 lat David zakłada zes­
pół „David Jones And The Lover 
Third". Byfa to grupa rhytm and 
bluesowa. „Graliśmy przeważnie 
bluesy Johna Lee Hookera. Trochę 
komponowaliśmy sami. Moją pienv­
szą kompozycją była pio~cnka «Can 't 
Help Thinhing About Me1>". Uspo­
sobienie Davida nie pozwalało mu 
jednak wyjść na scenę 1 śpiewać. 
Był panicznie nieśmiały. Może właś­
nie dlatego zdecydował się. wycho-
dząc na estradę, zalo:l:yć maskQ. 
Chciał być kimś innym, pragnął 

aby odpowiedzialność z.a to, co prze­
kazywał swojej publiczności, spadła 
nie na niego. lecz na postać wy­
myśloną. 

Pierwszych nagra:l1 dokonał z zes­
połem „King Bees", ale uwagę 
zwrócił na siebie dopiero po pię­
ciu latach od debiutu przebojową 

piosenką .,Space Oddity". Kiedy 
świat zachwycał się możliwościami 
podboju kosmosu, David pisał utwo­
ry o samotności wsp61czesnego czło­
wieka, zagubionego między obcymi 

rockowe, pełne duchów i ko1orov1•ycb 
zjaw. dymu, ognia i masek. Był 
w swoim żywiole. Realizując „The 
Rise And Fall Of Ziggy Stardust 
And The Spiders From ~iars" \v"Y­
wołał skandal. Należy jednak wąt­
pić, czy jego p-owodem . b)•ła tylko 
szokująca i chorobli~ie perwersyj­
na, prowokująca obyc.zaj0\\1 0 aLrnos­
fera widowiska. Oburzenie wywołał 
raczej ostatnimi z ginącej cywiliza­
cji - Ziggy Stardust, symbol mo­
ralnego upadku naszych czasów. 
Spektakl, mimo że wywołał oburze­
nie, wzmógł zainteresowanie Davi­
dem. Stał się on pierwszą gv\riazdą 
rocka i zyskał milość ouhliczn-cści 

buntowałam się wewnętrznie. Wydawała mi się jedynie uosobieniem 
chłodu i wyrachowania. Mówiłam sobie: „Ona jest zimna, a my 
~esteśmy uczuciowi, ona Jest despotyczna. a my lubimy niezależ­
ność, ona jest obojętna, ludzie jej nie interesują, a nas bardzo. ona 
jest opanowana, a my weseli i swobodni. \Vślizgnie się ze swoim 
spokoJem pomiędzy nas, pełnych radości życia. Ogrzeje się przy 
nas, będzie nam zabierała to nasze miłe, beztroskie ciepło, aż za­
bierze wszystko - jak piękny wąż". Powtarzałam w myśli: „Pięk­
ny wąż, piękny wąż!'• Podawała mi chleb i nagle przytomniałam. 
Coś we mnie krzyczało: „Jesteś szalona! To Anna, mądra Anna, 
ta. która się tobą zajęła. Ten chłód jest jej sposobem bycia, nie 
możesz dopatrywać się w tym wyrachowania; jej obojętność chroni 
ją przed tysiącem drobnych podłostek, to dowód jej szlachetności" 
Piękny wąż ... Czułam, że blednę ze wstydu, patrzyłam na nią, bła­
gałam ją cichutko o przebaczenie. Czasami podchwytywała mój 
wzrok, twarz jej uisnuwał cie1i zdziwienia i niepewności, urywała 
zdanie wpół słowa. Instynktownie szukała wtedy oczami wzroku 
ojca. Patrzał na nią z podziwem, pożądliwie, nie rozumiejąc przy„ 
czyny te.go niepokoju. Doprowadziłam w końcu do tego, że atmosfera 
stała się nie do zniesienia, i nienawidziłam za to samej siebie. 

Ojciec cierpiał, o . Ile w jego sytuacji można cierpieć. To ma czy 
nie bardzo, gdyż był szaleńczo zakochany w Annie, dumny z niej, 
upojony rozkoszą. i tym tylko żył. Pewnego dnia jednak, gdy drze­
małam na plaży po rannej. kąpieli. siadł obok mnie przyglądając ml 
3ię bacznie. Ciążył mi jego wzrok. Zamierzałam właśnie podnieść 
się t zaproponować mu tonem pozornie wesoły~ do którego przy­
wykłam coraz bardziej, abyśmy we~li znów do wody, gdy położył 
mi rękę na głowie i zaczął głośno biadać: - Anno, choć tu, spójrz 
na tego chudzielca! Jeżeli to praca tak ją męczy, to trzeba jej da~ 
spokóJ. 
Uważał. że w ten sposób wszystko jest załatwione, i prawdopodob­

nie jeszcze dziesięć dni temu wszystko byłoby załatwione. Ale spra­
wa skomplikowała się już zanadto, a popołudniowa praca nie prze„ 
szkadzała mi wcale. gdyż nie wzięłam lcsiążki do ręki od momen­
tu, kiedy próbowałam zrozumieć Bergsona. 

Anna podeszła do nas. Leżałam wyciągnięta na piasku. nasłuchu­
jąc przytłumionego odgłosu jej kroków. Usiadła obok mnie i szep.. 
nęła: - To prawda, że jej to nie służy. Zresztą, wystarczyłoby, 
gdyby pouczyła się trochę naprawdę, zamiast chodzić w kółko po 
swoim pokoju.„ 
Odwróciłam się i popatrzyłam na nich. Skąd ona wiedziała, że 

nie pracowałam? Może nawet odgadła moje myśli. Uważałam ją za 
zdolną do wszystkiego. To mnie przeraziło. 

- Wcale nie chodzę w kółko po moim pokoju - zaprotestowałam. 

- Czy to za tym chłopcem tak tęsknisz? - spytał ojciec. 
- Nie! 
Nie byłam zupełme szczera, choć, prawdę mówiąc, nie_ miałam 

„ 

czasu myśleć o Cyrylu. 
- A Jednak widocznie źle się czujesz - powiedział ojciec sui:o­

wo. - Anno. sp61rz na nią. Wygląda jak wypatroszony, upieczony 
na słońcu kurczak. 

- Moja mała Cecylko - powiedziała Anna - zdobądź .się na 
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za. to, że z niej po prostu kpił. Już 
wtedy wielbiciele i menedżerowie 

kreowali go na gwrnzdE:, na bóstwo 
współczesnej młodzieży. Ale postać 

Ziggy'ego była tylko maską, a sam 
piosenkarz nadal pozostawał za­
kompleksionym młodym chłopcem, 
który ciągle żył w Ś\viecie ułudy i 

fantazji. 
Przełom w twórczości i karierze 

Davida przycł1odzi w 1975 roku po 

nagraniu płyty „Young Americans" 
kiedy to piosenkarz z.wraca się k:u 
muzyce pop i ze swej twarzy ście· 
ra nareszcie szminkę. Zaczyna być 

sobą, nosi eleganckie garnitury i 
normalne uczesania. Przeżywa jed­
nak kryzys w życiu rodzinnym. Po­
dobnie jak . na scenie, rolą gwiazdy 
chce także spełniać w domu. Nie­
stety, popada w konflikt z. żoną, za­
czyna się narkotyzować i prov . .radzić 
niezwy~le bujne życie towarzyskie. 
Nie wiadomo, jakby się to wszy­
stko skończyło, gdyby nie wierna i 
kochająca żona, Angie. Za jej na­
mową opuszcza Los Angeles i prze-
nosi siq do Berlina Zc-chodnic~o 

Tutaj podejmuje wspo!pracę z. b 
1ym muzykiem z „Roxy Music"• 'I· 
~n.anem Eno. Pod wpłrwem Prz~ 
Jac1ela zaczyna interesować sie my 
zy~ą ~lektronic_zną. co natychmiau. 
daJe się ~~uwazyć n_a k?lejnej p!;~ 
c_c „Cow , zaw1eraJąceJ wyłą<!zn 
~uzykę _instrumentalną. W Berlin~e 
Zachodnim rozpoczyna także współ: 
prac~ z muzykami z grupy . Kra 
twerk". Miasto to działa na' n1e f. 
dobrze. ":Vrac8: J?Owoli do równow~~ 
gi psych1czneJ i do nowego wciele 
nia - Davida cichego i skromneg · 
będącego obiektem cichych westcl~· 
nień nie tylko nastolatek. W t~ 
~az;iym czasie_ rozpada się je.go mat. 
zenstwo .. An~ie,_ po rozpraw1e roz. 
wodow~J • . ~swiad.czrła dziennika. 
~zom. ze JeJ małzenstwo nie naie. 
~ało_ do ł~twych. Częste_ zdrady mę. 
za: i t? me t~lko !- ko.b1e~ami, spra. 
wiły, ze wspolne ich zyc1e stało si 
koszm~rem. Zre~zt~ :8owie nigdy ni~ 
kryl się ze swo1m1 mtymnymi upo. 
d~b~nia.r_ni. Y'? ~edny.r_n ~ wywiadów 
po•Niedział, iz Jego zycie seksualne 
nigdy nie ograniczało się do kobiet 
„Chciałem prowokować, ~prawdZić. 
jak daleko można się posunąć a' 
sek? i ~uz!ka nal?ż, p~zec)cż 'do 
moJego zyc1a Jak Jeazcme i picie'' 
Wypowiedzi te nie uchroniły piosen­
karza od głośnej afery, w faka 
\Vmicszał się wskutek Z\:\"i::}zku 7~ 
7..n~nym zachodnioberlińskim trans. 
westytą, Rony Haagiem. Bliska przy. 
jaU1, jaka łączyła Davida z. Mielciem 
Jaggerem, sprawiła, że lider Rolling 
Stonesów w rewanżu z.a to, iż tak 
często swoim towarzystwem odciaga 
Bowie od żony, poświęcił jej jeden 
ze swych utworów - „Angie". 
Byłoby dziwne, gdyby David, tak 

chętnie zmieniający role i maski 
nie zainteresował się filmem. \V 
1976 roku zagrał dużą rolę w thril­
lerze Nicholasa Roega „Cr.łowiek. 
który spadł na ziemię"· Dwa lata 
później Bowie otrzymał rolę w fil. 
mie „Just a Gigolo", gdzie zagrał u 
boku swojej ulubionej aktorki Mar­
leny Dietrich. W 1982 roku Nagishe 
Oshima powierza mu tytu1ową rolę 
w obrazie „Furiyo" a rok później 
gra w filmie ,,'Wesołych Swiąt, Mr. 
Lawrence". Gra też w filmie „żą­
dza", gdzie jege partnerką jest 
Catherine Denevue. 

Jest człowiekiem, który od dwu· 
dziestu lat bawi się z publicznością 
i samym sobą w kame-leona. Ale 
czy lubiliśmy innego Davida? 

wysiłek. Pracuj trochę ł jedz dużo. Ten egzamin jest naprawdę 
wainy ... 

- Gwiżdżę na egzamin! - krzyknęłam. - ' Rozumiecie? Gwiżd°żę! 
Patrzyłam jej prosto w twarz z rozpaczą w oczach, chciałam, by 

zrozumiała, że chodzi tu o tz.ecz ważniejszą niż egzamin. żeby mnie 
spytała: „ Więc o co chodzi?" Żeby mnie zamęczała pytaniami, żeby 
mnie zmusiła do opowiedzenia wszystkiego. I wte<ly przekonałaby 
mnie, zadecydowała o wszystkim sama, a ja byłabym wyzwolona 
od tych gorzkich i poniżaJących uczuć. Patrzyła na mnie uważnie 
W jej błękitnych, pociemniałych teraz oczach czytałam wyrzut I 
jakby oczekiwanie. I zrozumiałam, że nigdy nie przyjdzie jej na myśl 
wypytywać mnie i wyzwolić, gdyż uważała, że to nie wypada. I że 
nie przepisywała mi żadnej z tych myśli, którymi ja się tak drę· 
czyłam, a jeśli to robiła~ to z uczuciem pogardy i obojętności. Nie 
zasługiwały zresztą na nic innego! Anna nadawała zawsze rzeczom 
ich właściwe znaczenie. Dlatego nigdy, nigdy się nie zrozumiemy. 
Rzuciłam się znów gwałtownie na ziemię, przytknęłam policzek 

do ciepłego, miękkiego piasku. Wzdychałam i drżałam cała. Ręka 
Anny, sp~ojna i pewna, spoczęła na moim karlcu. Trzymała ją tak 
chwilę nieruchomo, póki się nie uspokoiłam. 

- Nie komplikuj sobie życia - powiedziała. - Byłaś taka ±ywa, 
zadowolona, nie przejmowałaś się niczym, a teraz stajesz si<: smutna 
i zanadto filozofujesz. Wcale ci z tym nie do twarzy. 

- Wiem. Ja jestem młode, zdrowe, beztroskie stworzenie, wesołe 
i głupie ... 

- Chodź na obiad - przerwała. 
Ojciec poszedł naprzód, nie znosił tego rodzaju ro~mów. Tera~ 

w drodze, wziął mnie za rękę l zatrzymał ją w swej tw~rdeJ, 
krzepiącej dłoni. Ta dłoń ocierała mi tzy, gdy przeżywałam pierw· 
szy zawód miłosny, w tej dłoni trzymałam swoją w chwilach spo-­
koju i zupełnego szczęścia lub ściskałam ją ukradkiem, gdy zan~sząc 
się od śmiechu w momentach wzajemnego porozumienia czuhśt~Y 
się jak dwa3 spiskowcy. Ta ręka na kierownicy. ta ręka niepewnie 
wieczorem szukająca zamka, ta ręka na ramieniu kobiety lub. n.a 
papierośnicy, ta ręka nie mogła mi już w niczym pomóc. Uścisnę!arn 
ją mocno. Ojciec spojrzał na mnie i uśmiechnął sip 

Minęły dwa aru, wcląz w kółko cnodziłam po pokoju, zadręcza: 
łam się. N ie tn{lgłam uwolnić się od obsesji, że Anna zburzy ~o~ 
pletnie nasze życie. Nie sta.rałam się zobaczyć Cyryla. UspokaJał it 
mme i t><>Cieszał . a nie miałam na to ochoty. Znajdowałam naw o­
pewne zadowolenie zadając sobie pytania. na które nie byto odP„0 
wiedz.i . ws~minając minione dni. ze str~c.hem wy~zekując t~ch . ~ 
miały nade3ść. Bylo b~rdzo gorąco. choc1az zamkmęte w moun Pna 
koju żal uzje nie dopuszczały sł-0ńca, atmosfera w nim była (iu;;~rn 

. 1 wilgotna. Leżąc w łóżku, z głową odrzuconą do tyłu . ze wzro · ąc 
wbitym w sufit, poruszałam się tylko od czasu do czasu szulttik" 
skrawka chłodniejszej pościeli . Nie spałam W nogach m~go t rne· 
stał adapter i co parę chwil zmieniałam płyty - pozbawione. te 
lodii. wybijające tylko rytm. Paliłam dużo . wyobrażałam ~obie.ość. 
znajduję się na dnie upadku, i odkrywałam w tym przy3ernn 
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T ogo najbardziej lubi otyłość? 

~ Badania naukowe d,Jwodzą że 
nadwaga występuje kilkakrotnj(' 
częściPj u pracowników' umysło·Nych 

niż u fizycznych, a najc1ęścic1 u 
osób z wyższym wyks.ltnłcen1em, 

s w :\ lł' 

k-tóre pias tujq stan0\visk1 kierowni­
c-~€', co sj ę wiąże z siedzącym trybem 
życia i pracy Otyłość towarzyszy 
p :occsO\.\'i starzenia siq. Nnd vaga 
lubi talde ludzi niesys tematycznych 
i zakompleksionych. 

O t N ·I K 
- Ja jesteni czerwona i ty Jesteś c:.c; wony r::ec;::;e papry­

jest słodka, a ka do arbuza. - D lac::ego jednak lwoja c:::er-wień 

moja gorzka? 
- Nioja tlcu:i u PV"Rqtrz, l1,{;oja :::a .. ~ na wicr::c.:hu odpowie-

dzia l ar bnz. -
I SM~· I PE 'M"'ll# S01 F'SX 

Najv.'.iększym prz~woźnikiem ś ;.:ia-
ta Jest radz1eck1 „Aeroflo':· J e­

go ~amoloty latają regularnie do 97 
kr.aJów i ląduj(l na lotnh:.kach 121 
ru~st, utrzymując połączenia na 155 
1~ach międzynarodo\.vych Ostat­

nio otwarto linie na t rasach Lenin-
~rad-Lipsk, Moskawa-Dilsseldori 
1 Moskwa- La Valetta na Malcie. 

„ 
Natomiast do ZSRR lata 27 zagra­
nkznych towarzystw lotniczych, wy­
konując srednio 30 l~tów dziennie. 

Za '1 l;,ita wejdzie do eksploatacji 
ekonomiczny i nowoczesny typ sa­
molotu IŁ-96-300 , przystosowany do 
prze·wozu 300 pasażerów i ładunków 

na trasach do 11 OOO kilometórw. 

~' M&&A '' a ' re rmlt&llaoz: 

~ nglicy postanowili zmodernizo­
„ Wać spoEób wydawania biletó,,_ 
~ londyi1skim metrze. Pierwszą sta. 
CJ~. na której spra,vdzi się przydaL­
~osć. projektowanego rozwiązania. 

em•14 NFn 

ędz.1e Rickmansworth. Zainstalowa-

KOMPUTER 
W KASIE 
METRA 

~e tu komputery - bez względu 
w~ Wartość banknotów lub mone t 
SPQzucanych przez podróżnego - w 
kre~ób bezbłędny mają wydawać o­
lak~lony rodza j i ilość biletów, a 
to,v·e błyskawicznie wyliczać klien-

1 należną mu resztę 

TANIE DASIF 

k~rczak po cyga~s u 
P r o d u k t y: nieduży kurczak, 2 

marchwie, 3 pietruszki, 2 świeże grzyby, 
ł yżec.ika soli, ły .lka masła, pęczek naci 
pietruszki 

Kurczaka umyć, podzielić n:i części 

i włożyć do du.lego, płaskiego naczynia 
z kamionki lub szkła Jenajskiego, do­
dając - pokrojone w cienkie paski -
marchew, pietruszkę i grzyby, po czym 
sól 1 masło. Naczynie przykryć szczelnie 
i postawić na gorącej blasze kuchni, 
małym płomieniu gazowym lub w śred· 

nlo nagrzanym piekarniku. Po upływie 

ok. 30 minut sprawdzić, czy mięso w 
naczyniu jest 'Zanurzone do polowy w 
wydzielonym sosie, odwrócić je oraz 
\VSypać posiekaną nać pietruszki. Wy­
mieszać , przykryć szczelnie i udusić do 
mic:kkości. Podawać z tiemniakami lub 
bia!ym pieczywem i surówką. 

11 wieJność nastroJów, niechęć do 
"-' nowm, otl~pienic, chwilowe lub 
chroniczne zaniki pamięc1 - to 
oznaki starzenia się organizmu czlo­
w wka. Zmiany starcze powodują też 
po-.vsto wnme lub n:isilanie się cech 
negatywnych, zaostrzenie się psycho­
patycznych rysow osobowości, ta­
kich Jak skostnienie, zniedołężnie­
nie, odwlekanie decyzji. Cechy te, 
irytu3ącc u zwykłych śmiertelników, 
nabierają szczególnie szkodliwego 
charakteru u wodzów czy osób pa­
nujących, u których w dodatku u­
trzymuje się nie zmniejszona ambi­
cja i żądza władzy . 

W wydanej ostatnio książce „O 
biologiczny wymiar historiiu Zbig­
niew Kuchowicz, leka,:z i historyk, 
stwierdza, że starzenie się wpływało 
na styl rządów, szybkość i trafność 

decyzji, stosunek do nowych pro­
gramów i p rzemian. Negatywne 

k ea.y 
wladco1n zbywało 

~ ~ 

Kt{.;~ zarowju 
skutki starzenia siq widąć wyraź­
nie w ostatnich latach Zygmunta 
Starego. Hetman Stanisław Żół­
kiewski w dniach Cecory był czło­
wiekiem nie tylko schorzałym, ale 
i cierpiącym na zaawansowaną arte­
riosklerozę i niezdolnym do pełnie­

nia dowodczcj funkcji. Psychiczne 
przeobrażenie, związane ze starością 
króla; notowali współcześni pod 
koniec panO\vnnia Jana III Sobies­
kiego. 
Także historia najnowsza dostar­

cza podobnych przykładów: zmiany 
starcze utrudniały kierowanie par-. 
tią i państwem Mao T<se-tungowi; 
niedomagania fizyczne wyraźnie za­
znaczyły się w działalno8ci sądziwe­

go Churchilla, zvdaszcza w czasie 
jego dr ugiego premierow ania. Także 
nieco młodszym przywódcom stan 
zdrowia utrudniał wykonywanie ich 
funkcji. Hetman ~Iikołaj Potocki z 
powodu choroby nic był w stanie 
należycie kierować bitwą pod Be­
r esteczkiem. Schorzenia dosłownie 
unieruchomiały podczas ważnych 
kampanii hetn1ana Stanisława Ko­
niecpolskiego. Marszałek Edward 
Smigly-Rydz wyraźnie osłabł fizy­
cznie po roku 1934 i pod wpływem 
kryzysu chorobowego przejawiał ce­
chy nie spotykane wcześniej w jego 
osobowości. 

ŚWINIA 
NA SCENIE 

'/tł/ ajwięks::ą owację w jednym z 
paryskich teatrów widzowie zgo­

towali „Bibi", która swoją rolę w 
sztuce „Trylogia zw'ierząt" zagrała 

najlepiej. Obok „Bi bi" (świni) w 
spektaklu wystąpiło 12 owiec, koń, 
krowa, pies i dwóch-aktorów. 

4 5 6 I/ 8 

10 11 

15 76 
18 . 79 

21 

23 24 25 2ó 

27 28 ~ 

137 . 
. 

resztka 
·dla k1·e1vnych 
K onrad Hilton, hotelowy poten­

tat zmarly przed 7 laty, z 200 
milionów dolarow przeznaczył d~a 
swoich spadkobierców zaledwie 1,5, 
a resztą obdarował katolickie za.kon ­
nice na calym świecie. Spadkobiercy 
nie mogą nawet podważyć testa­
mentu, zawiera on bowiem klauzulę, 
że te 15 miliona dostaną wówczas, 
gdy uz~ają taki właśnie podział for­
tuny. 

niech lonie 

Gdy pewna Chinka wpad!a do 
wody, a towarzyszka j e j zaczę­

ła wzywać pomOC"J, wielu tubylców 
plywajqcych w pobliżu na łodziach 
biernie pr~yglądalo się tonięciu 
dziewc=vnu. Zapytani, dlaczego tak 
się zachowali, odpowiedzieli: „l\Iiesz­
kamy na lodziach. Tradycyjnie nie 
ratujemy lud::i znajdując-uch się w 
wodzie, gdyż ścigałyby 'l'! as duch y 
w odne·'. 

WARSZAWY 
Na świecie znajduje się około 30 

miast i osiedli o nazwie Warszawa. 
\\1 samych tylko Stanach Zjednoczo­
nych jest ich 24. Francja posiada 
dwie Warszawy, a Australia, Kana­
da, Grecja i Związek Radziecki -
po jednej. 

1 2 'J 

9 

12 13 14 

17 

20 
' 

l22 \ 

30 • 

132 · 
. . 

I 
I 

POZ IOMO: _ 41 krótki, wesoły utwór sceniczny, 10) krakui.ka lll sumeryjskie 
bós~wo przyJęt_e do pan~eonu babilońsko-asyryjskiego Jako bóg Ea, 15) starożytna 
stolica Kuszytow, 16) m•asto w środkowej Bułgarii nad rzeką Jautra, 18) rodzaj 
zasłony, 19) miasto w płn-zach. Węgrzech, 20) rzeka w Mongolii po połączeniu z 
Ingodą t\\, orzą ~zylkę, 21) rodzaj okrycia na stół, 22) lewy dopływ 'dolne~o Bobru 23) 

c~lodzienne wyzywienie, 25) rozbójnik morski, 27) kawałek czegoś jadalnego '29) 

ciągła -· prze rywana, falista, 30) chodnik w kopalni, 31) miasto japońskie znane z 
tragedn atomowej, 32) utwór Gabrieli Zapolskiej. 
~IONOWO: ~) część osprzętu kopaTkl, 2) p~erwszy przypadek w deklinacji, 3) 

niejeden w _tancu, 4) rodzaj . cegły, 5) rurociąg do przesyłania ropy naft.owej, Gl 

kawałek świecy, 7) p~trawa. me dla Jarosza.. 8) słowa wyjęte z tekstu, 9) król 
Spa.rty_, P_?legl pod T~~mop1lam_l, 11) gatunek gryki, 12) krakowanie, 14) "ltolica 
Gwme1, lt) statek JuriJa Gagarina. Zł) forma sprawdzania zdob; t; eh w iadomo ci, 
26) futro z tchórza, 28) dużo drzew owocowych. (HCL) 

Wśr6~ Czytelników, ~t~rzy w terminie 10 dni n:!deślą p1·~rn idlo\\ c roz\\ i:\zania 
~ rozlosuJemy n ag'rouy ks1ązkowe. ' 

t ' Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki ~ nr 18/ 36 k lą:>l{\ wylosowali · ~ \ t.GO­
~ RZATA BIZUK (Wałbrzycl1), SABINA KROGULECKA (Iloksł3\\lCC), l!l L.t318TA 
l2 WALIGÓRA CGrajewo). 
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I 
I Przygotowania do X ·Zjazdu partii siały się okazją clo analizy 

realizacji wniosków, zg!oszonych przed wyborami do Sejm Ze­

brania przedzjazdowe przyniosły kolejną porcję postulatólv. 
I 

Wi-tr·lkcie kam­
panii przedwybor­
czej mieszkańcy 
miasta i gminy 
zgłosili 33 wnios-­
ki. Po klasyfika­
cji 23 z nich prze­
kazano różnym 
instytu~jom gmin­
nym, S - admi­

mstracj1 wojewódzkiej, 1 - wła­
dzom centralnym. Dotychczas w 
gminie uporano się z 7 wnioskami. 
Instytucje wojewódzkie zapewniły, 
że w tym roku z.realizowanych zo­
stanie 6 wniosków, natomiast dwa, 
czyli urządzenie wodopoju na stru­
dze K z::zywa Noga i naprawa mostu 
na tej rzeczce, nie mają szans speł­
nienia. Nie zyskało też akceptacji 
uruchomienie w wolne soboty i 
święta komunikacji podmiejskiej 
na trasie N owogród-Lomża. 

Ostatnio na zebraniach partyjnych 
padły kolejne wnioski. Dotyczą one 
zaopatrzenia w wodę, budownictwa 
mieszkaniowego, oświatowego i pla­
cówek kultury, rozwoju masowego 
sportu. Najważniejszą inwestycją 
w mieście jest budowa wodociągu, 
który powstaje wyłącznie z f1:1ndu­
szy miejskich, a do zakończenia 
pierwszego etapu . trz._eba wyłożyć 
jeszcze 30 milionów złotych. Zleco­
ne zostało też opracowanie dok~­
mentacji wodociągu dla 10 wsi. De­
klarację pomocy przy jego budo­
wie zgłosiło dotychczas 260 rolni­
ków. Również w czynie społecznym 

Rozwój mia'Sta 
napotyka na wie­
le barier, zw łasz· 
cza że w dziedzi­
nie inwestycji są 
duże zaniedbania. 
Stąd we wnio~­
kach przedwybor­
czych p0wtarzały 

się postulaty usu­
nięcia przynajmniej niektórych. Po 
mimo zimy prowadzone były pra­
ce przy uzbrajaniu terenów '!I 
osiedlu Północ. Ułożony ze>stał naJ­
trudniejszy odcinek kanału sanitar­
nego pod torami kolejowymi, bieg-
nący ulicą Kolejową, Szkolną, Mar­
chlewskiego. Ełckie Przedsiębiorstwo 
Budowlane przejęło plac pod 3 bu­
dynki w osiedlu Centrum. W osie­
dhi Wiktorowo trwa budowa dwóch 
budynków z. 84 mieszkaniami dla 
pracowników Zakładów Płyt Wiór.o­
wych. Został opracowany projekt 
uzbrojenia terenu w osiedlu im. 
Marii Konopnickiej, przewidzianym 
pod budownictwo jednorodzinne. 
Sprawą do natychmiastowego 'roz­
wiązania jest rozpoczęcie budowy 
domów komunalnych, pozwoli to 
przenieść do nich lokatorów ze sta­
rych budynków, położonych w cen­
trum miasta, i przeprowadzić w 
nich - odkładane od. lat - remon­
ty kapitalne. Jest nadzieja, że prze­
prowadzenie tych inwestycji przy­
czyni się do poprawy estetyki miasta. 

e;;w ••• i 

Przed wybora­
mi do Sejmu 
mieszkańcy mia­
sta i gminy zgło­
si li 52 wnioski, z 
których 44 do rea­
lizacji na miejscu, 
a 4 trafiły do 
władz wojewódz­
kich. W większoś­

ci wniosK1 zostały spełnione. Doty­
czyły one naprawy, wytyczenia 
dróg Zgodnie z życzeniem miesz­
kańców Niećkowa, Niedźwiedzkich. 
Jambrz.rk. Niedźwiadnej zarezerwo­
wane rnatedaly budowlane, przezna-

r~OWOGROD 
podjęli się zbudować szkołę miesz­
kańcy Jankowa Skarbowa i Jan­
kowa Młodzianowa. Tym sposobem 
powstaje także przedszkole w N o­
wogrodzie (Wojewódzka Komisja 
Planowania przeznaczyła na ten cel 
1,7 mln dotacji). W trakcie zalat- · 
wiania są formalności wykupu ! 
działki pod budynek spółdzielczy z ! 
kotłownią. Opracowywana jest do- I 
kumentacja geodezyjna pod budowę I 
oczyszczalni ścieków. Od zrealizo­
wania tej inweśtycji aależy rozwój ! 
miasta. Niestety, nie ma szans speł- 1 

nienia w najbliższych latach wnio­
sek, zgłoszony przez Podstawową 
Organizację PartyJną w Mątwicy, 
zbudowania w Nowogrodzie domu 
pomocy społecznej dla ludzi star­
szych. Możliwe jest jedynie urzą­
dzenie kilku izb dla starszych wie- 1 !ciem samotnych, którzy mieszkali­
by wspólnie i pozostawali pod opie­
ką sióstr PCK. 

\Vydział Kultury i Sztuki Urz,qdu 
·wojewódzkiego postanowił wesprzeć 
finansowo rozbudowę kina i domu 
kultury w Nowogr odzie Wszystkie 
te działania podejmowane są z 
myślą o poprawie warunków życia 
mieszkaflców oraz zachęceniu do j 
osiedlania się w tym mieście. Miej- . 
scowym zakładom brakuje ok. 100 : 
pracowników, kolejną setkę mogły- I 
by zatrudnić - uruchamiając dru- ! 
gie zmiany - · Zakład Galanteryjny · 
i Wylwór:riia cukierków GS-u. 

GRAJEWO 
Uporządkowania wymagają jeszcze 
wlice Mickiewicza, Ełcka, Szkolna. 
W związku z wyznaczeniem terenu 
pod budowę garaży obok: oczysz­
czalni ścieków powinny znikną~ 
wzniesiGne na dziko blaszaki w 
osiedlu Waltera i przy Szkole Nr 4. 
Uzgodniony został z PKP sposób 
zagospodarowania alejki biegnącej 
wzdłuż torów. Prawdopdobnie docze­
ka się remontu budynek dworca. 

N owy szpital rejonowy poprawił 

sytucję w dziedzinie ochrony zdro­
wia. W tym roku planowane jest 
rozpoczęcie budowy pawilonu dla 
chorych zakaźnie. Ale cóż z nowych 
budynków, jeśli brakuje lekarzy? 1 

Mimo że w ciągu ostatnich miesię­
cy do Grajewa sprowadziło się pię­

ciu lekarzy, nadal odczuwalny jest 
ich brak, szczególnie stomatologów. 
Być może specjalistów skuszą ofe­
rowane przez władze miejskie 
mieszkania. 

W czasie kampanii przedwyboc- · 
czej do Sejmu, jak i w rozmowach 
partyjnych, zgłaszane były wnioski 
usprawnienia prą.cy administracji. 
W ocenie samych pracowników ad­
ministracji miejskiej pracę utrud­
nia .z jednej strony nadmiar prze­
pisów, z drugie j - luki tworzące 

się wówczas, kiedy do ustaw bra­
kuje przepisów wykonawczych. 

'fit+ d 

JEOWAB11E 
czone do budowy zaplanowanych w 
tych wsiach budynków. Z kil~u 
wsi napłynęły wnioski Raprawy 
oświetlenia ulicznego. Przez kilka 
lat było ono nieczynne, gdyż osz­
czędzano energię elektryczną, teraz 
natomiast brakuje żarówek. Prezes 
Gminnej Spółdzielni w. odpowiedzi 
na zarzut że chleb jest złej jakoś­
ci. zobo~iąZal sklepowe, aby nie 
odbierały takiego pie'czywa, piekarze 
natomiast otrZ'tmali ostrzeżenia. W 
niekarni został przeprowadzony re­
mont. 

Od szescm lat wprowadzane są 
nowe programy nauczania w posz­
czególnych klasach szkoły podsta­
wowej. W tym roku objęły one 
klasy ósme. W ten sposób zakoń­
czona została reforma programowa 
na szczeblu szkoły podstawowej. 

· Konsekwencją tego będzie wpro­
wadzenie w roku szkolnym 1986/87 
nowych programów do szkół ponad­
podstawowych. Ocena - stanu przy­
gotowań do kontynuacji reformy 
programowej w szkołach ·ponad­
podstawowych wskazuje na to, że 
mimo określonych trudności, będz.ie 
ona możliwa, zaś konieczność kon­
sekwentnego je j w prowadzenia wy­
nika, między innymi, z następują­
cych przesłanek: * n owe programy szkoły podsta­
wowej i szkół ponadpodstawowych 
są oparte na te j samej koncepcji 
pedagogicznej i dydaktycznej, sta­
nowiąc jedną spójną całość, * sz~oły ponadpodstawowe, gdy-

a tSZ 

ad,ministracyjny 
• 

' będą tzw. przedmioty uzupełni 
jące, fakultatywne i praktyki a. 
niowskie w liceach ogólnoks~c~. 
cących, będące novum w tym ty a.· 
szkół. Jednak obecny stan Prz Pie 
towania kadr i podręczników z~t 
wiązuje do dużej ostrożności w 
wdrażaniu tych przedmiotów or e 
praktyk uczniowskich. az 

Proponuje· się zatem przyjąć tr 
.równoległe kierunki działania: zy 

"k nie rezygnować z wdrażan· 
przedmiotów uzupe~niających i f ia 
kultatywnych, ale jednocześn~· 
przyjąć zasadę, że przedmioty ~e 
będą realizowane tylk~ tam, gdzie 
rady pedagogiczne szkol uznają że 
mogą podjąć się tego zadania ' e * zadanie to będzie realiz~wan 
we wszystkich t ypach wybranyc~ 
szkół, a pierwszy rok wdrażania 
będzie przezna;zony na praktyczną 
ocenę programow oraz wypracowa. 
nie dydaktyk.i nauczania tych 
przedmiotów, 

• zm1uny 
w szkolnictwie 

by realizowały dotychczasowe pro­
gramy, w dalszym ciągu dostarcza­
łyby młodzieży przestarzałej . wie­
dzy; wiele bowiem obowiązujących 
dziś programów nauczania powstało 
przed ćwierć wiekiem. 

Tak więc od września 1986 roku 
nowe programy będą obowiązywać 
w nauczaniu t ych przedmiotów, do 
których przygotowane są podręcz­
niki, które w założeniu lub trady­
cyjnie prowadzone były bez pod­
ręczników, bądi możliwe -jest wy­
korzystanie starych podręczników, 
a powstałe luk.i uzupełniane będą 
suplementami kierowanymi do ucz­
niów i nauczycieli. 

Za proponowaną strategię wdra­
żania reformy przemawia także ja­
kość -1cadry. Nauczyciele w szkołach 
ponadpodstawowych moją z zasady 
wyksztalc_enie magisterskie i nau­
czają jednego p.rzedmiotu, zgodnie 
ze S\Voim wykształceniem. Nie po­
winni zatem mieć trudności z reali- . 
zacją nowych treści pr.ogran1owych, 
tak od strony materialówej, jak i 
metodyc~nej . .. 

·ważnym elementem µwodowego, 
obywatelskiego i ideowo-społeczne­
go wykształcenia i wychoV1:7ania u­
czniów szkół ponadpodstawowych 

·-
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Od kilku lat na przeiomte ztmy ł 

przedwiośnta w lomżyńsktch ostec:Hach 
gtnq wzmacniacze anten zbtorczych . 
Powtarzalność zjawiska. jego zastęg ł 

wcale niebagatetne strat y Spóldzłetnt 

mteszkantowej - spowodowały propor­
cjonalny wzrost wyezutenta milicji na 
ten problem • . Kradzieżom tym towarzy­
szyly - ntejako ?taturatnte - wiama­
nta. W zmacniacze anten są bowtem 
eh.ronione przed okiem ł rękq ludzkq 
szafkq z zamkntęctem. Zactqganie ca­
lodobowy~h straży w klatkach schodo'­
wych nie wchodztlo, ze zrozumiałych 

względów, w rachubę. Tymczasem fata 
wiamań rozlewała stę coraz szerzej w 
oś. Południe, Waryńskiego ł uttcy 
Buczka. w „elektronicznym okreste" u­
kradziono 15 wzmacntaczy ł 23 wylącz­

ntl'ł czasowe. Mittcjanct gióW1(owaU ko­
mu t do czego są one potrzebne. J eden 
:z ntch, ojciec ósmoklasisty. przeglqdal 
synows1de zeszyty t... doznat olśntenła: 

uczniowie wlaśnie „przerabialt" wzma­
cniacze, tranz1,1story ł t emu podobne. 
Skojarzenie zaprocentowaio, a ślady 

doprowadziły d o dziesięciu uczniów 
(rocznt1' 1971) Szkoty Podstawowej nr 7. 
uczniów zresztq ntczŁych, w których 
nauczyciel wychowania technicznego 
roebttdzU zachianne zainteresowanie e­

laktroniką. 

Mtticjantów przychodzqcych pr::eszu­
kać mieszkania podejrzanych chtop­
có w ich rodzice witali z onromnym 
zdumieniem. Wszyscy oni tworzq tżw. 

porzqdne rodziny, a poza tym tego je­
szcze nie bylo. by mtticjand grzebatt 
w dziecięcych zabawT,ach. N i gdy stę n i e 
znstanawtatt, skqd się w domu wzięty 

t~ .,drobiazgi" - może kto~ pozwom 
rozebrać chiopakowi stare radto tub t e­
tewizor. Nie domyśtati się, że wlasne 
pociechy pozbawialy i ch na 3 dni pro­
gramu telewizyjnego. Przeszukujący bytt 
natomiast zachwyceni tdeatnym p orzqd ­
ktem w tych .,zabawkach". Wszystlde 
części skrupulatnie poseg regowane, nie-

I • 

* podjęcie skutecznych prac nad 
przygotowaniem nauczycieli z jed. 
noczesnym założeniem stopniowego 
rozszerzania ilości szkół wdrażają. 
cych programy przedmiotów uzu­
pełniających i fakultatywnych. 

Podobna strategia będzie przyjęta 
w odniesieniu do praktyk ucznio. 
wskich, które będą wdrażane tam 
gdzie zapewnione zostaną rzeczy~ 
wiste warunki efo osiągania przez 
n ie założonych celów kształcących 
i wychowawczych. 

Z ważniejszych spraw organiui. 
cy jnych, które zostały inaczej roz. 
strzygnię.te niż dotychczas, należy 
odnotować ujednolicenie w całym 
kraju, i we wszystkich szkołach, 
termin u świą tecznycb przerw; któ­
re będą trwały~ * zimowa przerwa świąteczna -
od 24 _do 27 grudnia · 1986 r. * wiosenna - od 16 do 21 kwiet­
nia 1987 r . 
Szkoły pracujące 5 dni w tygod­

niu organizować będą także zajęcia 
dydaktyczne w te soboty, w które 
zgodnie z rozporządzeniem ministra 
pracy, płac i spraw socjalnych pra­
cują uspołecznione zakłady pracy. 

mgr STANISŁAW · KRASOWSKI 
kurator oświaty i wychowania 

j eden zak.tad móglby brać przyl,tad. 

Klopot zaczql się dopiero przy opłsl/· 
waniu zar ekwirowanych r zeczy. Wyba· 
wHi ich z niego samł winowajcy, z o­
gromnym znawstwem rz~czy, operując 

fachowym slownictwem. optsywaU po· 
szczególne tranzystory, dtody, ptytkl, · 

opornUd , kondensatory ..• 
Zaproponowatt też. że mtgtem ziotq 

te wzmacniacze, żeby tytko nłe p-0SlJ· 
lać tch do Sądu. Oferta zostala jednak 
odrzucona, choć nte dlategb, by funk· 

cjonariusze mieli wątpliwości odnośnie 
tch możitw'ośct. Odzyskane części ma'A 
wartość 103 tysięcy 350 ztotych. Chłop:!/ 
swój postępek ttumaczq t ym, ża do 
skladnic harcerskich takie d etale tra· 
ftajq w tiościach śladowych. W 111!4· 
stach, gdzte są produkowane tetewtzory, 
można je kupić na bazarach od praco· 
wników, którzy prawdopodobnie wY· 
kradajq je garśctamt z zaktadu. Nłe 
mają~ żadnych uczciwych sposobów tch 
zdobycta i nie mogąc wyrzec się pensji, 
nauczyli stę wiamań. Potrafttł o a.OO 

wpaść do jakiejś klatki sqhodowe1, 4 

, w ia· po kwadransie siedzieć grzeczn.e 
weczce z cennym lttpem w torbte. 

Ich. prekursorzy prawdopodobnie po-
t naśla· 

zostaną nieuchwytni, natomtas le 
dowców zapewne w przyszlym rok.U. 11 

za brakni e. Może więc dobrze bytobii' 
gdyby rodzi ce uważniej obserwoll'a ' 
czym zajmują stę pociechy. 

ml· 
Chłopcy szkól podstawowych w g 

z1>1era· nie Stawtsld jeszcze anten nie ro 
ytu· 

ją Lecz niektórzy majq wcaie el(SC , 
' ot1'4• 

jqce rozrywkt. Krzysiek z Kozik sp 
t iat· 

w klubie w Romanach siedemnas 0 

tr-e!be· 
ka, który przyznał się, że ma s „ f{o· 
Krzyśkowi zamarzylo się strzelanie. , 

1; ~,_711. 

i~ga nię od·ncw;z wypoż 11cze11Ln 'sub· 
Krzyś zaprosil kumpla na pokaz. 

714 
stytutem procl,u była siar ka zdrapa 1 t"ru z zapa l eT,. Do Lufy nap!;hal pap V ~c 
podpam. Detonacja byla t ak sttna, 18 
drewntana obttdowa starej strzelb~ .~y· 
wytrzymała. Z rozs-:arpaną 7:ę7cq ,_!t'· 

d . . w szpitl? 
stek wytqdowal na luzeJ - .

1 
>~ 

Wta:tcicte t b roni pr!yznol s:i:; mtW'' ·~;11. 
znatazl j q dwa l a ta wc::cśnicj p~:y · 

wach i n igdy ntc wypróbowat. 

111aa111 
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już wkrótce_ w ki<Jskach 
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111 '.fNICA. z nieufnością omijamy poleceniem wojewody naczelnik wraz z 
pJĄ n i warzywniaki z nowalijkami. k omendantem posterunku MO przepro-

st~agaz/rabiają ogrodnicy, osłabione zi- wad zll1 kontrolę, czy zakaz ten był res-
N e rganizrnY nie otrzymują potrzebnej pektowany. Okazało się, te nie wszyscy 
!llą 0 witamin. Według oceny szefa rolnicy podp0rządkowall się. Nie stoso-
Porcj~ustycznego gospodarstwa rolnego wano mandatów, a le- osoby, które nie 
sp~~ątoicY 0 ok. 80 proc. w porównaniu przestrzegały zarządzenia, były wpisa-
z b r spadł popyt na nowalijki, mimo ne na listę, a tę przelcazano do mle-
do u '6ó proc. niższe są ich ceny. Jak czarni. Mleko od tych rolników nie było 
te ~ronię szczegqlnie główki sałaty są odbierane, chyba, te zostało dostarczo-
na dne 'w ubiegłych latach osiągały ne w ramach pomocy dobrosąsiedzlciej , 
doro i 'wagę 150 gram6w, w tym zda- na inne nazwisko. 
średn \1ę 100-gramowe. Popytem nie MIASTKOWO. W placówce SKR-u go. 
r:-aJ~ się nie tylko sałata. szczypior , rący czas. Jeśli jest pogoda, praca trwa 
:Sdldewlta, ale również młoda kapu- po 12 1 więcej godzin. Na ukończeniu 

$ • • 

w1esc1 
sta Jrala!lory. Ogrodnicy Óbawiają się, 
ie 'rynek zareaguj~ w podobny sposób 
na dostawy owocow, zwłaszcza truska­
welr i porzeczek. 

SZEPIETOWO. Wojewódzki Ośrodek 
postępu Rolniczego bije na alarm: 
śmietka atakuje uprawy buraków. Je­
śll w najbliższym czasie nie zostaną 
przeprowadzone opryski preparatem 
BI 58", mogą ulec zniszczeniu całe 

p'antacje. Według informacji WOPR-u, 
zaczyna brakować tego pre paratu. In­
formacje takie napływają z ok olic Cie­
chanowca. Na razie nie widać groźby 
ataku żuka kolorado na plantacje ziem­
niaków. Wielu rclników ma wątpliwo­
ści. co robić z trawą. WOPR radzi, aby 
Jak najszybcie j przeprowadzić pierwszy 
pokos. Przyspieszenie sianokosów daje 
nadzieję na trzykrotny zbiór w ciągu 
rokU. 

SNIADOWO. Do niedawna obowiązy­
wał zakaz wypasania krów_ Zgodnie z 

NIE ZH'LEl&lł..11 

• gminne 
r.t opryski zb6ż ozimych. Dwie brygady 
muszą obsłużyć 2.3 wsie. Nie ma na ra­
zie zgłoszeń na przeprowadzenie opry­
sków plantacji ziemniaków. Zresztą, 
SKR nie posiada koniecznych do tego 
preparatów. Warto wiedzieć, te usługi 
opryskiwania upraw są dotowane. Fak­
tyczny k oszt wykonania jej na jednym 
hektarze wynosi 19\10 złotych, z tego 1140 
to dotacja z budżetu pafistwa. Natomiast 
r olnik płaci 160 złotych t pokrywa koszt 
zakupu środka chemicznego, w sumie 
kosztuje go to średnio tysiąc złotych. 
Ceny usług w porównaniu z ub.r. wzro­
sły o 10 proc. Pracownicy SKR-u twier­
dzą, :że niektóre usługi nawet potania­
ły, ale np. opłata za pracę kombajnu · 
wzrosła o 2 tys. złotych i wynosi 
'lOOO. W bazie maszynowej w Miastko­
wie jest na razie tylko jeden kombajn, 
drugi ciągle czeka na napraw~ w war­
sztacie w Nowogrodzie, ma być gotowy 
:W maja. 

już 31 maja mija termin 
prenumeraty „KONTAKTÓW" 

, 

na li półrocze . 

PRZYPOMINAMY: od lipca zaczynamy 
druk powieści „POWRÓT DO EDENU" 

POŚPIE_SZ sai:;t 

WHp#iftiPłf f§ ihSf +z 

05.29 
CZWARTEK 

PROGRAM I 

w A 

TV 06.03 
29 maja 

9.00 Filmy dla ~leci 10.00 „Odbicia w szkl~" - fPin dokument. 10.35 Sławne 
utwory fortepianowe g ra A. M. Stańczyk 11.05 „Sladami łabskiego bobra" - film 
N
0
RD ~2.00 Poranek symfoniczny: Rossini 13.00 Teatr dla dzieci: „Złote wrota" 13.50 

" calic od zapomnienia" 14.20 „Między wiosną a latem" 17.30 „Rapsodia Bałtyku" 
- Polski film archiwalny 19.00 Wieczorynka - „Flecita z Hamelin" 19.30 Dziennik 
~.ood.,Sugarland Express" - film sensacyjny USA 21.45 Pegaz z Bułgarii 22.15 Alex 
an - przeboje ~wiata. · 

PIĄTEK 30 ntaja 
PROGRAM I 

MlS.30 Dla mlodyc!h widzów: „Majsterklepka" 16.55 „Piątek z Pankracym" 17.30 

19~~azyn wędkarski 17.50 „Piłkarska kadra czeka" 13.05 „Bez próby" 19.00 Dobranoc 
dtie k'tStudium• 19.30 „Monitor Rządowy" 20.:W „Dwudziesty grudnia" - serial ra-

c 22.00 „Sprawa d la :reportera". 
SOBOTA 31 maja 
f'ROGRA.l\I I 

9 OO T • sz~·· e.leranek oraz !iltn „Czte~·ej pancerni 1 pies" 10.~0 „Stare, nowe, najnow-
- m12.10 „Ba riery" 12.40 „Opowieści biblijne" cz. III 12.55 Dyrygenci 13.20 „Zdrowie" 
„kr a~~zyn publicyst. 15.05 Teatr TV: A. Czchaldze - „Gdy miasto śpi" 16.25 
Plas~m - magazyn konsumenta 17.05 Losowanie Dużego Lotka 17.15 „.Tarrnark 
not~ owski" 17.15 Dobranoc 18.30 Dziennik 19.00 Otwarcie Mistrzostw $Wiata w piłce 
s12„ ej 

1
-
1 

mecz inauguracyjny: Włochy - Dułgaria 22.00 „Czas" 23.10 „Marynarz 
- lm franc. 

NIEDZIELA 

PROGRAM l 
1 czerwca 

n1!·0~ Teleranek -oraz fEm „Siedem tyczeń" 10.35 Studio Mundial '86 - powtórze­
aibo :io?oty 12.35 .,Siedem anten" 13.20 „Klub sześciu kontynentów" 14.05 „Wszystko 
góry c' - teleturniej 14.35 „Kraj za miastem" - rep. 15.05 Teatr d la Dzieci: „Do 
ka _nogami, czyli operabuffo" (1) 16.20 „Studio 1" 18.10 „Antena" 18.50 Wieczoryn­
llrazyJf Wszystkiego najlepszego, Donaldzie'' 19.30 Dziennik 19.55 Studio Ąfundlal '86: 
23.20 S~ d Hiszpania 22.00 „Powrót do Edenu" - serial australijski 22.45 „Peg:iz" 

11 
• u io Mundial '86: Francja - Kanada. 

O~lEDZIALEK 
l>nocRA.M I 

2 czerwca 

16.30 n1 
tret -a młodych widzów: „Encyklopedia .!l'DC" 16.55 „Zwierzyniec" l'l.30 „Por-
19.10 ze wspomnie1i" - serial radz. 18.30 Program publicystyczny 19.00 Dobranoc 
\VęgryLiiboratorium" 19.30 Dziennik 19.55 Studio M'qndia l - Meksyk '86: ZSRR -
~taroko .os Teatr TV: A . Schnitzler - „Korowód" '123.35 Studio Mundial: Polska -
~ oraz skrót meczu : Argentyna - Korea -Płd. 

TonEK 
l>a 3 czerwca 

OGR.t'\M I , 

l0.10 St 
dZów· TUdio Mundial - powtórzenie z poprzedniego dnia 16.30 Dla mlodyeh wi-
18.30 ·P., Yl ko d la orląt•• 16.55 Dla dzieci: „Fasola" F .30 „Popołudnie z x Muzą" 
19.30 n rogram publicystyczny 19.00 Dobranoc 19.10 „Klinika zdrowego człowieka" 
!>au11s~!~nnik 19.55 Studio Mundial - Meksyk '86: Meksyk - Belgia 22.05 „ Avenida 
dlq oraz - serial brazylijski 23.30 Studio Mundial: skrót meczu Algieria - Irlan­

lllecz: 'Portugalia - Anglia. 

Kolegium Rejono'\--.·e ds. Wykroczeń przy Naczelniku Młasta i Gminy w Zam­
browie w poste!)owaniu zwyczajnym ukarało p rawomocnym o rzeczeniem z art. 
87 § 1 i 3 K·w w związku z art. 29 § 1 i 3 KW, ob. Leszka S akowicza, 
s. Mieczysława, u r. 22.01.1962 r., zam. Undy 9, karą zasadniczą grzywny w wys. 
32.000 zł z zamianą na 64 dni aresztu zastępczego, w razie nieściągalności 
grzywny, jako karę dodatkową orzekło: zakaz prowadzenia pojazdów m echanicz­
nych wg kat. AB na okres 18 miesięcy oraz podanie treści orzeczenia do pub­
licznej wiadomości na łamach gazety „Kontakty•• na koszt obwinionego, obcią­
żyło kosztami post~powania w wys. 150 zł, za to, że w dniu 10.02.1986 r. około • 
godz. 3.05 w mi€jscowości Czachy, kierował samochodem osobowym m-ki Fiat li 
126p Nr rej. LOX 5403, będąc w stanie po użyciu alkoholu. 

K 107-1 

Iloleglum Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Zam­
broivie, w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniein z nrt. 
87 I l l I w związku z art. 29 § 1 1 3 KW, Ob. Marka Mieczkowskiego, 
s. Hipolita, ur. 25.04.lg56 r., zam. -Cholewy, karą zasadniczą gi:zywny w wys. 
40.000 zł z zamlaną na 80 dni areszt"U zast~pczego w razie nieściągalności g r zyw­

ny, jako karę dodatkową orzekło: zak az prowadzenia pojazdów mechanicznych 
na okres 24 miesięcy oraz podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości 
na łamach gazety „Kontakty" na koszt obwinionego, obciąt::ło kosztami postę-
powania w wys. 150 %1, zn fo, że: · 

I - w dniu 11.02.1986 r. o ·godz. 17.30 w miejscowości Zanie. kierował samo­
chodem mar ki Fiat 126p nr rej. LOX - 5332, będąc po spożyciu alltoholu, 
II - w dniu 11.02.1931> r. o godz. 19.15 na stacji PKP Kołaki będąc po u:.i:yciu 

alkoholu 1 dzi:iłając z pobudek chuligańskich, bil rękoma i kopał nogami inną 
osobę, 

III - w czasie jak w pkt. II będąc po użyciu alkoholu prowadził pojazd 
m-ki Fiat 126p nr rej. LOX - 5352 po drodze E-12, 

IV - w czasie i miejscu jak w pkt. III prowadził pojazd m-ki Fiat 126i> nr 
rej. L OX - 5352 po drodze publicznej nie mając do tego uprawnień. 

K lOS-1 

Kolegium Rejonowe ds. \Vykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomta orzeczeniem 
nr A-39/86 z dnia 7 lutego 1986 r. ukarało Roberta Kleczyńskiego, s. Tadeusza, 
ur. 7.11.1965 r., zam. Łomża, karą grzywny w wysokości 30 ooo zł z zamianą w 
razie nieściągalncści na 6o dni aresztu oraz karą dodatkową w postaci podania 
treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodnilcu „Kontakty" na koszt 
ukaranego za to, te w dniu 1.01.1986 r. o godz. 15.45 w sklepie monopolowym 
przy ul. Buczk a w Łomży b~dąc w stanie nietrzeźwości alkoholowej umyś~nie 
wybił trzy szyby w oknie wystawowym wartości 3216 zł. 

K-129 

K olegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie t.omży1i.skim utrzymało w mocy 
orzeczenie K olegium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łom­
ty, które ukarało Zygmunta Danllewicza, s. Tadeusza, ur. 15.04.1941 r.. zam. 
Łomża, karą grzywny w wysokości SO ooo zł :z: zamianą w razie nieściągalności 
na 50 dni aresztu, zakazem ptowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 2 lat 
oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiado­
mości w tygodniku ,.Kontakty" na koszt ukaranego za to, :że dnia 22.09.19&5 r. 
o godz. 10.40 na trasie Piątnica-Łomża kierował samoc~odem marki „Fiat 125p" 
nr - rej. LOM - 5465 będąc w stanie nictrze~wym (2,02 prom.), nie zatrzymał się 
do kontroli d r ogowej oraz kierował pojazdem nie posiadając przy sobie v.ry­
maganych dokumentów. 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie Lomżyńskim zmienllo orzeczenie 
K olegium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży 1 ultarało 
Leszka Gawędzkiego, s. Stanisława, ur. 15.08.1952 r., zam. Piątnica, karą grzyw­
ny w wysokości 12 OOO zł z zamianą w razie nieściągalności na 24 dni aresztu 
oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiado­
mości w tygodniku ,,Kontakty" na koszt ukaranego za to, że dnia 19.10.191!5 r. 
ok. godz. 12.00 na rzece Narew na wysokości Starej Łomży wspólnie l w po­
rozumieniu ze Sławomirem Lemońskim, Zygmuntem Ga1ankiem i Zenonem Le­
mańskim dokonał siecią nielegalnego połowu ryb bez wymaganego zezwolenia. 

K-131 

Kolegium ds. V/ykroczeń PI'%Y Wojewodzie Łomżyńskim zmieniło orzeczenie 
Kolegium Rejonowego ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży i ukarało 
Zygmunta Galanlca, s. Bronisława. ur. 12.08.1-958 r„ zam. Gdańsk, karą grzyw­
ny w wysokości 20 ooo 7l z zamianą w razie nieściągalności na 40 dni a:-esztu 
oraz karą dodatkową w postaci podania treści opeczenia llo publicznej ""'-lado­
mości w tygodniku ,.Kontakty" na koszt ukaranego za to, że dn1a 19.10.198S r. 
olt. godz. 12.-00 na rzece Narew na wysokości Star ej Lomży wspólnie i w po­
rozumieniu z Zenonem Lemańskim. Sławomirem Lemai1skim 1 Leszkiem Ga­
wędzkim dokonywał sięcią nielegalnego połowu· ryb bez wymaganego zezwolenia. 

K-132 

OI{R.ĘGOW A SPÓŁDZIELNIA MLECZARSI{A 
w Piątnicy, ul. Forteczna 5, tel. 31-20 

iatrudni natychmiast 
/ 

kandydata na stano\visko specjalisty ds. ekonomicznych 
wymagane wykształcenie wyższe lub średnie ekonomiczne 
oraz co najmniej 2 letni staż pracy; 

oraz specjalistę ds. zaopatrzenia 
- wymagane wykształcenie średnie techniczne lub ogólne. 
Warunki pracy i płacy do ustalenia na miejscu. 

L*4ps MO· ff ASWS** 

Serdeczne wyrazy współ-
czucia 

ktp. JANOWI BĘSłOWI 
z powodu zgonu 

OJCA 
składają: 

funkcjonariusze i pracow­
nicy Rejonowego Urzęda 
Spraw V../ ewnęłrznych w 
Grajewie 

K-222 
Wwa::& M 

ZAGUB!ONQ pn.iwo jazdy kat. B. n t' 
8414/82 na nazwisk o Joa nna Kuliś, zam. 
Zambrów. 

ZAGUBIONO pra"Y°o jazdy 
.Tan Biedrzycki, Łomża, 
3/33. 

p 1006- 1 
nr 10089/80. 

Turle jskiego 

K - 2912 

K-215 

S~RZEDAM W7.macnlacz Wermona. koń­
cowkę mocy z kolumnami, mikserem o­
rnz saksofon tenorowy kolert Regent 
Winnender. Zambrów, tel. 29-90. 

K-2913 
POSZUKUJ'Ę mieszkania lub samodziel­
nego pokoju. 11-13 (po 16.00). 

K-2917 
ZAGUBIONO prawo jszdy kat. ABT. 
nr 050G/E2 na nazwisko Dariusz Leszek 
Wolil'lski, Wizna, Kol. 5.. 

K-2918 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, n r 
7946/711 na nazwisko Stanisław Paszkow­
skl, Łomża, Kopernika 36. 

K-2920 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr 1037130. 
Marek Chrostowski. Biodry Kol. 26, 
18-424 ' Burzyn. 

K-2921 
ZAGUBIONO prawo jazdy na n azwisko 
Mirosław Zacharzewsld Jurzec-Wł., 
18- 520 Stawiski. ' 

K-2922 
ZAGUBIONO pr awo jazdy kat. B 
2952/73. Janina Tercjak, Przytulna 13 
Łomża. • 

K-29:?3 
ZATRUDNIĘ krawcowe wykwalifikowa­
ne. po ol.-resle próbnym - mieszkanie. 
Łomża, 60-62. 

K -2924 
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,;z pamiętnika 

sel<sualisty 

(96) 
Tak tedy z raaistandean nocy 

udałem się był w sit.r001ę 

cmentarza, iktóry choć o pół 

wiorsty zaledwie od Wampi­
relli chaty oddalony, w dro­
dze strasz.nie odległY'm md. się 

wydawał. Idąa talk z worem 
na plecach, powtarzałem sobie 
słowa mej uko·chanej Boru­
ciainild, !która wyipychając mnie 
z izby Jla dwór, taką oto in­
strukcyję dała: „Przy kaplicy 
cme.rutamej znajdziesz łopatę, 
weź ją w ręce Obie i zacz.nij 
kopać taim, gdZJie stlała. Kop 
tak sążeń i arszynów dwana­
ście, a kdedy się dotkopiesz do 
celu, którym jest trumna 
drewniana, odrzuć łopatę na 
bolk. Wszystko, co się dalej 
stanie, przybliży mnie do cie­
bie na odległość taką, iż będę 

twoją cała, kromie tych czą­

stek, o !których już w~mina­
łam". 

Nie p.owiedzfała mi, niestety, 
jakie to cząstki, więc myśfa­
łem, dureń straszmy, iż chodzi 
o jaikieś mało ważne fragmen­
ta jej ciała. Krótko mówiąc: 
lazłem z worem na jednym 
ramieniu i du~ na drugim, 
nie Sipodziewając się żadnej 
zasadzkL 01 Gdybymż był 
wiedział, co mnie na miejscu 
czekało, pewnie bym na miej­
sce ze strachu nie doszedł 
wcale. 

Póki co jednak parłem do 
przodu cielesną żądzą poga­
niany, i choć nie wiedziałem 
jeszcze wteay, na czy·m spra­
wa ona męsko-damslka polega 
cała, to jednak natura sama 
zwidy rozkosz.ne przed moimi 
o·czyma zaślepionymi pokazy­
wała. Tatka jest bowiem siła 
owego ciążenia ku sobie płci 
przeciwnych, i·ż rozum potrafi 
odehrać, gdzie in:dziej krzepy 
na czais jakiś dodając. 

Zbliżywszy się do cmentarza 
sziparko przeskoczyłem przez 
pal"lkan i - pomykając mię-

dzy na.grobkami - udałem się 

w stronę połyslkujące j w od­
dali kaipliczki cmentarnej. Tu­
taj, jak było do przypuszcze­
nia, o mur oparty stał ogrom ­
ny szpadel z rękojeścią drew­
nianą. Chwyciłem go tedy o­
burącz i jąłem kopać jak o­
swlałv (Cdn.) 

\ ~ 
z _, 
o~ u -- ~·.a . - , - . · · ~ . . 

:OC -

los działacza 
Namawiał ludzi do wielkich czynów 
I sam w tej pracy bez wieści zginął. 

droga • • zyc1a 
Szuk'll najkrótszej życiowej drogi 
Wtedy, gdy kulę miał u nogi. 

bilans 
Kredytem obdarzono go wielkim i zaufaniem 
Dziś niestety pozostał ... kredyt 
z niedowierzaniem. 

Nota biograficzna: POLVIT (nazwisko i adres znane pod 
redakcji). 
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POSLIZGI 

płuca szpiega 
Jak donoszą mieszkańcy 

Łomży. wybierający się ·na let­
nie wywczasy do iitanów Zje­
dnoczonych, w amabasadzie 
tego kraju do wniosku o wizę 
należy dołączyć m.in. duże 
zdjęcie rentgenowskie klatki 
piersiowej. Absolutnie nie wy­
starcza sam opis zdjęcia, ani 
też zdjęcie małoobrazkowe, 
powszechnie stosowane do ce­
lów profilaktycznych tak w 
Polsce, jak I w USA. 

mi kolorowymi, które ułatwi­
łyby wyłapanie osobników z 
dominacją narządów o zabar­
wieni u czerwonym. . 

Gdyby jednak okazało się, 
ie ta hipoteza profilaktycznej 
działalności antyszpiegowskiej 
jest nieprawdziwa, to nie 
pozostaje nic innego jak są­
dzić, że ściany amerykańskiej 
ambasady nie są na tyle 
szczelne, aby chronić przed 
przenikaniem zarazków naszej 
rodzimej biurokracji. 

WIESŁAW WENDERLICH 

podredakcy jna 

eks poc a 
Mott o: 
Dobrze, czy fle 
byle du!o. 

„Szanowny Panie Podredak­
torze! 

Przedstawiam dzi§ kilka 
fraszek nieznanego dotąd au­
tora, pod nic nie ·mówiącymi 
tytułami i wlaściwie bez tre­
~ci. Już samo , zestawienie 
tych trzech faktów, jak nie­
skromnie sądzę, może wy­
starczyć, by fraszki znalazły 
miejsce na lamach niezmier­
nie poczytnej «Konkursowej 
futryny z wierszykiem». Wła­
śnie przed chwilą zmuszony 
burkliwymi wymówkami żony 
dalem jej ostatnie 15 zl, aby 
mogla kupić ukochane «Kon­
takty» i zapoznać się z kolej­
nym wierszykiem Waszej kon­
kursowej futryny. 

PS. Ewentualny przedruk 
tych fraszek proszę sygnować 
godłem «POLVIT»". 

* 
* * 

„[„.] i żaden z was, cholery 
wy jedne, nie wyjdzie z tego 
cało, bo zasłużyliście sobie na 
męki konania powolnego i 
strasznego za szczytową de­
moralizację maluczkich przy 
pomocy slowa drukowanego 
w tym szmatławcu bez czci i 
wiary w słowo Boże i Trójcy 
Swiętej. [ ... ]. 

Sprawiedliwy z Kolna" 
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z urzędowe.1 
tabli.cy 
ogłoszeń 

„Oglasza się niniejszy~, że 
w związku z ustaleniami, po­
czynionymi przez powołaną 
w tym celu komisję, z dniem 
jutr4ejszym, tj. 12 III 86, o­
bowiązywać będzie przy uro­
czystościach okazjonalnych 
polączonych z wręczaniem od­
znaczeń resortowych i pań­
stwowych zakładanie odzieży 
uroczystej. Przypadki stawia­
nia się do przyjmowania za­
szczytnych krzyży w wyszmel­
cowanych drelichach godne 
są napiętnowania. 

Przypominamy o tym w 
związku ze zbLiżajqcym się 
jubileuszem 15-lecia istnienia 
naszego zakładu, w trakcie 
którego przewidziane są tak­
że wręczenia odznaczeń w 

I 
ilości limitowanej 1'5 sztuk. 

RADA PRACOWNICZA" 
(adres i nazwa zakładu pracy 

znane podredakcji) 

1IDl.UlbDlfÓl&ill1<'2Hw1.1~-'oJIUJIUiallil„O.„ JUL 

Można stąd wnioskować, ie 
Amerykanie, niedowierzając 
naszym lekarzom radiologom, 
przeszkolili personel ambasa­
dy w odczytywaniu zdjęć rent­
genowskich. Prawdopodobnie 
użyto tu pracowników CIA, 
którzy jako pierwsi w świecie 
wykorzystują wynalazek pana 
Rontgena do przyglądania islę 
obywatelom od środka, czy 
też przypadkiem jakieś licho 
w nich nie siedzi. 

PRZ·EZ POWSZECHNĄ 

Niestety, nasza , radiologią. 
nie dysponuje jeszcze zdjęcia-

111111111i111111111111111uuw111111111~ 

z 
~ 
~ 
"""' · ~ 
V; 

;W.A-LORYZACJ 

DO TOTALNEJ 
_ ..... „ •• 1!11 Ili ... ~ J.I! 

~ -z 
Q 
o 
~ 
~ 
~ 

uniwersalna 
wróżba 

tygodnia · l'ltl•,r1nn1111n11111HHlliliUlllllHHm111111n1n11111111111HIHHlllllll!IH . . r1n11111n11111~1111,1r~·· 

ll6 do koAcioł6w. nie do skle­
pów. Najlepiej zrobisz, jeśLi so­

lidnie weźmiesz się za robo­
tę. W tym tygodniu możesz 
to uczynić, bowiem twój kie­
rown.;rc coś Ci wreszcie praw­
dopflr' ')bnie zleci do zrobie­
nia i\!Iusisz tylko, już ocl po­
niedziałku, chodzić za nim 
krok w krok i ciągle mu pr<y­
pominać, że jesteś jego pr a­
cownikiem, i chciał byś chot I 
trochę popracować 

KASSANTJER 

Zdumiewające są reakcje I • I · • 
naszego, wysoce ucywilizowa-
nego społeczeństwa. Po awarii w1esc1 

ponad gminne 
w stronę konsumpcji. Czy to 
jednak nie jes~ \łziwne? Wszak 
jesteśmy podobno narodem 
bardzo religijnym i - logicz-

radzieckiej eleldrowni jądro· 
wej, z wielu sklepów na tere­
nie całego kraju natychmiast 
zniknęła ... sól kuchenna. Jak 
woda szły też zapałki, maka­
rony, ryż i wiele innych pro­
duktów codziennej, lecz nie­
koniecznie zwielokrotnionej 
potrzeby. \Vidocznic widmo a- . 
pokalipsy, faka hy ona nie i nie rzecz biorąc - w takich 
była, kieruJE- myśH Po1a łl ów 1 cb ·wilarh winniśmy raczej wa-

Z całej tej smutnej sprawy 
płynie nauka dla naszych han­
dlowców. Otóż kiedy będzie­
my mieli już nadprodukcji 
dóbr wszelkich i ludzie prze-­
staną byle co kupować1 WY• 
starczy, gdy handlowiec wyj­
dzie przed sklep i wrzaśnie: 
„Ludzie, pierdyknęło!" Za­
miast drogiej reklamy. tylko 
jeden taki okrzyk - to dopie­
ro interes! KOMENTATOV 
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PRZEDSTAWIA DRAMAT 

INTERPERSONALNO Al>MINISTRACY JNY 
PT 

SZCZĘ~LIW ł' POWRÓ1 
(Miejsce akcji: pulwy nad­

narwiańskie w pobliżu woje­
wódzkiego miasta Łomża, gdzie 
krze same i mamory oraz 
oczyszczalnia ścieków. Przy 
niezbyt wesolo trzaskającym 
ogniu rachitycznego ogniska 
siedzq cztery dobrze znane 
nam diably). 

IX 

N ARWIA~SKI: _... Otóż w 
ramach uchwalonego przez nas 
programu chwalenia się, mu­
szę wam jeszcze powiedzieć, 
drogie moje diabły, że swego 
czasu ustaliłem był, pospołu 
z innymi władzami, kolejność 
oczyszczania ulic mego uko­
chanego wojewódzkiego mia­
sta. 

BUZA~SKI: - O Łomży 

powiadacie, diable? 

NARWIANSKI: - Czy zna­
cie inne ukochane wojewódz­
kie miasto? Nie znacie, więc 
się przymknijcie troszkę jak­
by. Otóż ustaliłem kolejność 
oczyszczania w następującej 
kolejności: najpierw ulica 
Kaktusowa, potem Turlejskie­
go, potem Boczna, a jeszcze 
potem przerwa, i co tam da­
lej popadnie. 

SUPRASKI: - Et! I czym 
tu się chwalić? Wszędzie za­
wsze musi być kolejność ja­
kaś. 

NARWIA~SKI: - Zaraz 
widać, żeście diabeł prowin-

cjonalny, być może nawet 
białostocki, tfu, do diabła! O­
tóż muszę ja wam wyjaśnić, 
że na trzech wspomni.unych 
wyżej uliczkach, w chwili u­
stalania kolejności, mie~zkali 
trzej łomżyńscy notable, wo­
jewoda. sekretarz i prezydent 
miasta. 

SUPRASKI::=:: A dzisiaj? 

NARWIANSKI: - Dzisiaj 
ludzie na tych stanowiskach 
już inni, a kolejność oczysz­
czania ciągle obowiązuje ta 
sama! Naród ma ubaw, nie­
prawdaż? 

BIEBRZA~SKI: - Po . mo­
jemu nie ma z czego, że tak 
powiem, śmiać się. Nie macie 
czego lepszego w zanadr1u? 

NARWIA~SKI: - Mam u­
licę Kierzkową. W jednym i 
tym samym miejs('u, od lat, 
specjalistyczne słu7by reperu· 
ją chodnik, który ciągle za. 
maka, bowiem w p9bliżu bijP 
tam źródełko. I jakoś nikomu 
nie przyjdzie do głowy, że 
jest to iście syzyfowa praca. . 
BUŻAŃSKI: - Jaka? 

SUPRASKI: - CieTl\nY z· 
was diabeł! Zapiszcie sif: na 
Uniwersytet Podlaski, · mo'7.e 
was choć trochę, w miarę 
możliwości swoich skromnych 
podksztnłcą. · • 

BUŻA~SKI: - Już, wolę 
chodzić ha kursa dla pracują­
cych przedszkolaków. Kadra 
naukowa bardziej tam dydak­
tycznie oblatana! (Cdn.). 
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po hiszpańsko 
Miskę soczewicy z.mieszać z 

łyżką zaprawy wapienno-gip­
~owej, dodać octu i oleju, nie 
gotować ani nie smażyć Po 
ni tetra wie n i u się mieszaninę 

zalać wrzątkiem. 
pod ciśnieniem co 
czterech atmosfer. 

Spożywa'ł 
najmnie 1 
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